
Str. 2 Protest — H. Ka lten- 
bergh; Gdy po raję p ie rw ­
szy zabrzm i he jnał Festiwa­
lu  — L. Wadecka.

Str. 4 Gdyńscy stoczniowcy 
obudźcie się ze snu: spra­
wozdanie z m iędzynarodo­
wego tu rn ie ju  szablistów w 
W arszawie; bieżące w iado­
mości sportowe.
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Codziennie listonosz, przynosi do redakcji cale stosy listów, w któryrh nasi czytelnicy opi­
sują swoje zmartwienia 1 radości, swoją pracę, sukcesy i niepowodzenia. W listach stale 
powtarza się wyraz ..Festiwal" — przygotowania do Festiwalu, bezczynność, realizacja zo­
bowiązań festiwalowych... A oto kilka listów. Przeczytajcie, zastanówcie się...

Głos majq młodzi 
z Bytomlo

Młodzież Bytom ia spotkała 
*ię przed k ilkom a dn iam i z 
Przedst.awicielami . M iędzynaro­
dowego K om ite tu V Festiwalu 
Wiele m ów iło  się na tym  spot 
kaniu o tym , jak bytomska 
młodzież uczci przybycie do 
Polski p rzy jac ió ł z całego św ia­
ta.

K to  w pracy przeJfestiwało­
w e j w yróżn ił się do te j pory? 
Przede wszystkim  wym ienić 
trzeba chłopców' i dziewczęta 
*  kopalni im . D ym itrow a, M ar­
chlewskiego, „R ozbark", „M ie - 
chowice", z. hu ty „B ob rek“ , 
BZPO. Technikum  Górniczego, 
Technikum  Budowlanego, Ope­
ry  Ś ląskiej.

W kopalni im . D ym itrow a 
powstało U brygad t odzieżo­
wych, 22 brygady, które wyko­
na ły  już swo.fi fes tiw a low i 
zobowiązania — postanowiły je 
powtórzyć. Brygada A rtu ra  Ry­
g ie l*  z Oddziału G-15 zobowią­
zała się wykonywać 200 proc. 
norm y, a w ykonu je  222 proc. 
Brygada kom bajnowa S tanisła­
wa Nowaka zamiast 130 w yko­
nu je  188 procent normy.

■Młodzież z huty „B ob rek" 
przyw ita Festiwal 2.S00 tonami 
f ^ d p ia n o w e j s ta l', 113 przy*

P esz°nym j Wy to p a m i i  7 szyb-
kościowymi.

^R ozw inę ła  się szeroka wy- 
miana lis tów  między bytomską 
pnodzieżą a młodzieżą w ielu 
kra jów . Uczniow ie i harcerze 
Przygotowują podarki dla za­
granicznych gości. W druży- 
nach harcerskich odbyw ają się 
zb iórki, na których nasi młodsi

ku ltu rą . Nie chciały um ilknąć 
brawa, gdy towarzysz Szew­
czenki-» wzniósł okrzyk na cześć 
przyjaźni między młodzieżą 
polską i radziecką. Delegacja 
młodzieży z zakładów pracy i 
drużyn harcerskich wręczyła 
tow. Szewczence kw ia ty  i upo­
m inki.

Korespondent 
A. ZAJĄC  

Bytom

0  dwóch hasłach młodych
marynarzy I innych 

przykładach dobrej pracy

Niejedno koło ZM P, może 
niejeden przewodniczący lub 
aktyw is ta  zastanawia się: jak 
teraz właśnie, przed V Festi­
walem, zorganizować ciekawe 
zebranie, jak zachęcić kolegów
1 koleżanki do żywej dyskusji 
i pracy przedfestiwalowe.j. Nie-

dów Przemysłu Cukrowniczego 
„W aw e l“  obiecała dostarczyć 
żużlu na bieżnię, która otoczy 
boisko.

Korespondent

HEN RYK M ARSZAL1K 
K raków

TU MÓWI TELEFON
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•  Masz trudności w wykonywaniu czynu festiwalowego I chcesz byśmy
Interweniowali

•  Chciałbyś, by o Waszej pracy przerifestlwalowej dowiedzieli się Inni
•  Nurtuje Cię jakaś sprawa —  chciałbyś otrzymać odpowiedź na pytanie

związane z Festiwalem:

C fm  m  4  »>pod n r

(„Sztandar Młodych", War watra)

Przy tym telefonie będziemy dyżurowali już od poniedziałku —  
30 maja codziennie, w godzinach od 10 do 18.

C Z E K A M Y

koledzy zapoznają się * życiem 
młodzieży dalekich In d ii, Chin, 
Kore i, Meksyku.

A le  na spotkaniu zabierali 
glos n i*  ty lk o  bytomianie. 
Przedstaw iciel M iędzynarodo­
wego Kom ite tu, tow. Szewczen- 
ko, m ów ił o przygotowaniach 
do Festiwalu komsomolców. O- 
Powiadał także o wrażeniu, ja ­
kie w yw a rł na mieszkańcach 
Moskwy występ naszego ,,Ma- 
*owsża", o tym , z jaką  cieka­
wością ogląda młodzież radziec­
ka film y  polskie, ja k  interesu­
je się naszym życiem, naszą

Zakończenie <
I Dni Oświaty, j
| Książki i Prasy i
•(  W niedzielę 29 maia za- t  
4 kończyły sie doroczne, tra- r 
4 dycyjne Dni Oświaty, f 
4 Książki i Prasy. W dwut,v- ■ q

( godniowym  okresie ich ł  tg 
trw an ia  w całym k ra ju  — 4 
4 w miastach i wsiach odby- 4 

4 ło  się tysiące różnorodnych 4 
4 im prez okolicznościowych. 4 
4 Kiermasze książkowe uroz- 4 
4 maicone występami a rty - ł  
4 stycznym i, konkursy lite - 4 
4 rackie I loterie, festyny i *
4 zabawy ludowe, spotkania *
4 z. autoram i, dyskusje, od- 4 
4 czyty, pogadanki i wysta- J 
4 w y — to n iektóre ty lko  z ’
4 fo rm  bogatych . obchodów *
4 „D n i" . Biorąc pod uwagę 
4 dużą popularność tych im- 
(  prez można śm iało s tw ier- 
4 dzić, iż w okresie tegorocz.

jeden zastanawia się: praca, na­
uka. egzaminy — okres gorący, 
jak  znaleźć czas .'na festiw a lo­
we przygotowania?

Oto, jak  rozw iązaliśm y tę 
sprawę u nas, w Szkole M or­
skiej.

Uczniowie kursu II-a /M  Pań­
stwow ej Szkoły M orskie j w 
G dyni w czynie przedfestiwalo- 
wym  pomagają słabszym kole­
gom w nauce tak, aby wszy­
scy koledzy zdali egzaminy pro­
mocyjne. „Wszyscy powinniśmy 
i musimy przejść na następny 
kurs. nikt nie nioże zmarnować 
tego, co (lala mu dotychczas 
Ludowa Ojczyzna“ — takie jest 
hasło przedfestiwalowych dni.

Koło ZM P II-a /M  na 28 k u r­
sie liczy 26 zetempowcówc Na 
zebraniu dysku tu ją  oni nad ży­
dem  młodzieży z k ra jów  kap i­
ta listycznych. z którą zetkną 
się w' czasie swej pracy na mo­
rzu. Postanow ili nawiązać li­
stowną łączność z młodzieżą 
francuską.

Urządzamy błyskawiczne kon­
kursy (zapoznajemy się przez 
odgadywanie k ra ju , z jakiego 
przyjadą goicie, z życiem na­
szych dalekich przyjaciół), w y ­
stawy I konkursy gazetek ścien­
nych, roztoczyliśmy opieke nad 
mieniem państwowym. „Mniej 
»niszczymy — więcej zaoszczę­
dzimy. kraj nasz stanie się 
piękniejszy I bogatszy“ — to 
także nasze przedfestiwalowc 
hasło.

Korespondent 
JERZY Ć W IK ŁA  

Szkoła Morska w Gdyni

Na zdewastowanych 
terenach — boisko 

sportowe

Boisko do p iłk i ręcznej, s ia t­
ków ki i koszykówki, bieżnia, 
skocznie w dal i wzwyż, rzutnia 
— otoczone trybunam i dla pu­
bliczności.

Gdzie" — Na K rakowskich
roblach — zdewastowanym 

terenie.

Przeczytaliście zamiesz­
czone powyżej listy. A te­
raz — pomyślcie. Każdy 
l ist inny, a przecież jak  
wiele matą wspólnego. O- 
to — napisała je :. i lo- 
dz-i ez, która teraz, w  
gorących dniach przed­
fest iwa lowych nie. siedzi 
z założonymi rękami,  nie 
czeka na „odporne w y ­
tyczne". Nie — nie len iu­
chują na przypiecku. Za­
kasali rękawy i pracują  
coraz lepiej, uczą - się le­
piej. hawia radośniej, dy ­
skutu ją  goręcej, licznie j 
wychodzą na boiska i sta­
diony: myślą o Festiwalu. 
Polecamy te listy jako „o-  
bowiązkową lekturę" tym  
wszystkim, k tó rzy  tarcz, 
na k i lka tygodni przed Fe­
stiwalem. marnotraw ią  
czas na ja łowe wyczek iwa­
nie aż ich ktoś „ustaw i do 
przedfestiwalowe.j robo - 
ty".  Pouczająca to lektura  
również dla tych a k ty w i ­
stów ZMP. którzy gorl iw ie  
ale jakże często „bezsku­
tecznie" oczekują na „ od­
dolną in ic ja tyw ę"  Poucza­
jąca to lektura dla nas 
wszystkich. Dlatego czeka­
my na takie i  tym podob­
ne listy. Łamy „Sztandaru  
M łodych" stoją otworem  
dla wszystkich, którzy ze­
chcą z młodzieżą całego 
k ra ju  podzielić się swymi 
osiągnięciami t doświad­
czeniami w  pracy przed fe­
st iwalowej, a także swoimi 
trudnościami, które ła tw ie j  
będzie wspólnie przełamać.

Red.

Pomysł dobry, ale realizacja...
Ni# o godzinie 16 jak było jrapowi#dzian« lecz godzin * poznuęj •— 

ruszył i  placu Zam kowego pochód, organ izow any i  o kazji zakończenia  
Dni Oświaty, K siążki i Prasy p r £9t Żarz. St. ZMP i R ad f C zyte ln ictw a  
P ó ź n e j u licam i W arszaw y g<> P a rk u  K u ltu ry  w ędrow ały  ogrom ne  
m akie ty  p rzedstaw ia jące  o k ład k i książek Cudzie spoglądali z c ie ­
kaw ością na dziew częta i chłopców z w arszaw skich  szkół, k tó rzy  
w ten pom ysłowy sposób propagow ali czytelnictw o.

D e le g a c je
radziecka i jugosłowiańska 
wyjechały na wyspę Brioni

XI Mistrzostwa Europy w Boksie

Już 4 Polaków
zakwalifikowało się

do walk ćwierćfinałowych
(Od naszego korespondenta)

nych Dni O światy, Książki ( 
i Prasy, książka zyskała so- 4 
bie nowych przyjació ł. 4

W r ingu Drogosz i Boveleth (NRF)

Niedziela 29 maja — o- J 
s tatn i dzień obchodów, u- 4 
płynęła tak .jak i poprzed- ł  

niedziele w okresie J

uczniów

me

Dla. kogo? — Dla 
krakow skich szkół.

W czynie festiw a low ym  m ło­
dzież krakowska licznie zgłasza 
się do budowy tego nowego 

, Szkolnego W ojewódzkiego Oś- 
Dn.1, pod znakiem różnorod- ) rodka S p o r to w e g o .  Uczniowie z 
nych imprez propagujących f I Liceum Ogólnokształcącego 
czyte ln ictwa. r  przepracowali tu ju ż  1.200 ro-

4 bóczogodzin, a koledzy z u  > 
•'‘* * + ^ * * * ^ + * m e + * m r  V  L ic e u m  p o  sto , Z a ło g a  Z a k ła -

Jej imię zobowiązuje
OLSZTYN (kor. w ł.j. Radosny, 

Świąteczny nastró j udzie la  si? już  
p rzy  p rzekroczen iu  bram y karo  
lewskiego kom binatu  — wszędzie  
a# lśni od czystości zielenią, się 
tra w n ik i, b ije  w qór$ fontanna.

K arolew o przeżyw a  dziś nieza  
pom niany dzień — za k ilk a  godzin  
odbędzie się uroczystość nadania  
im ienia H anki Saw ickie) zespołowi 
technicznych szkól ro ln iczych.

Na to nazw anie  trzeba  było za­
służyć. W rza ła  p raca  w za- 
m arłych  do n iedaw na kółkach  
naukow ych, liczba ocen niedo.śta 
tecznyeh topn ia ła  z dnia óa dzieńi 
Najlepsi uczniow ie jak  Iren a  Grze  
lińska czy Zygm unt B ejnar zobo 
w iąza li sie podciągnąć n a jb ard z ie j 
„beznadzie jnych" d w ó jk a rzy

Okoto godziny tO na stadionie  
karo lew skim , k tó ry  na ten dzień  
udekorow ano szczególnie p iękn ie

półkolem  ustew ili ■>« uczniow ie I 
absolwenci zaproszeni z rożnych  
stron k ra ju . Serdecznie w ita ją  go 
ści; tow arzyszką  M arię  P ieczyńską, 
przedstaw ic ie lkę  KC PZPR, trw a  
rzysza Stanisława Kanię — kie­
row n ika  W ydziału  M łodzieży W ie j­
skie j ZC, ZM P I innych.

To w arzyszka  P ieczyńska opowia 
da ze stopni odsłoniętego pom ni­
ka H anki S aw ickie j o je j dziec iń ­
stwie, m łodości i p ierw szym  ze­
tkn ięc iu  się z ideą P a rtii, k tó re j do 
końca pozostała w iern a . Pom nik  
H anki S aw ickie j stoi w najp ięk  
niejszym  m iejscu karo lew skiego  
kom binatu  otoczony niebosiężnym i 
drzew am i, w śród kw ia tów  i ziele  
ni. P rzyp om ina  on cel, jak i w y­
tknęła  sobie m łodzież z K arolew a  
— uczyć się i p racow ać, kochać 
pa rtię  i o jczyznę ja k  H anka.

Po trzech dniach turn ie ju  
nasz w y n ik  w meczu * pięścia­
rzami Europy brzmi 4:1. W y­
gra liśmy cztery wa lk i  w e l im i­
nacjach, a 'jedna niestety za­
kończyła się porażką. Z t u r ­
n ie ju  ■. wyelim inowany został 
Nied iw iedzk i ,  który doznał po­
rażk i z ru tynowanym pięścia­
rzem rum uńsk im  Fiatem.. N ie d i­
w iedzk i walczy ł ile, byl powol­
ny, jakby skrępowany, poza 
tym  za bardzo ufa ł sile swojej 
lewej ręk i  i nie pusżczal w  ruch  
prawej.  Początkowo nie zapo­
wiadało się na porażkę Polaka. 
W  pierwszej rundzie zadał on 
k i lka  mocnych ciośów, ale w 
drug im  starciu', F iat złapał go 
dwa razy na kontrę, poza tym  
dwa razy t ra f i ł  minie w  żołą­
dek p raw ym  prostym i  N ie d i­
w iedzk i stracił  animusz, Widać 
było, iż boleśnie odczul silne 
uderzenia. W trzeciej rundzie  
odzyskał już  siły i m imo despe­
rackich ataków nie po tra f i ł  już  
za.grozić Fiatowi,

Słabo także walęzyt Kukier,  
k tóry  musiał się rozgrzewać 
przez dwie rundy, by wreszcie 
uzyskać wyraźną przewagę nad

(dokończenie p *  »te. ś)

Niejeden — przechodząc  
później obok kiosku — qdy  
zobaczy okładkę — przy p o m ­
ni sobie sobotni pochód m ło­
dzieży. kup i ks iążkę  i... p rz e ­
czyta. O to w łaśnie chodziło  
o rgan iza to ro m  im prezy . Szko­
da ty lko , że nie u rzą d z ili 
zb ió rk i o godz. t5 . W tedy  
zgodnie z „ tra d y c ją "  pochód 
rozpocząłby się o p lanow anej 
godzin ie 16.

Po pochodzie wesoła żaba  
wa w P a rk u  K u ltu ry . W idzi- 
cię, jak  p iękn ie  tańczą dziew  
częta ze szkół p ielęgniarskich?  
W trak c ie  zabaw y m iał być 
u rzą d za n y  b łyskaw iczny kon­
t u r *  czyteln iczy. Niestety, 
org an iza to r — Zarząd  Sto­
łeczny ZMP I Rada C zyte ln i­
ctwa nie za troszczy li się o 
przy w ie z ie n ie  niezbędnych re ­
kw izy tów  i byłaby „k la p a ", 
qdyby k to* dow cipny nie 
w padł na pomysł rozdzielen ia  
nagród książkow ych autorom  
najlepszych m akiet i w ystę­
pu jącym  na estradzie  ..samo­
rodn ym  ta lentom ".

N apraw dę szkoda — towa  
rzysze o rg a n iza to rzy  im prezy  
— m arnow ać dobry pomysł 
p rzez ztą organ izac ję , (s)

Foto W. Zarzyck i

M O SKW A Agóncja TASS do- 
nosj z Belgradu:

W nocy z 28 na 29 fem. w y ­
jecha li z Bcigi adu specjalnym 
pociągiem na wyspę Brióni. na 
zaproszenie rządu FLR I: N. S 
Chruszczów. N. A. Bulganin. 
A. I. M iko.tsn i inn ’ członko­
wie radzieckie j delegacji rzą­
dowej.

Tym  samym pociągiem Je­
cha li: prezydent Józef Broz- 
T ito, F.dwnrd Kardel, A leksan­
der Rankowicz i inn i członko­
wie jugosłow iańskie j delegacii 
rządowej. Obu delegacjom to­
warzyszyli w pociągu ich do­
radcy, eksperci oraz radzieccy 
i jugosłow iańscy dziennikarze,

W punkcie docelowym po­
dróży, w mieście K arlovec po­
w ita li gości przedstaw iciele 
władz m ie jsk ich i wojskowych.

Z Karlovca radziecka delega­
cja rządowa wraz z jugosło­
w iańską delegacją rządową w y ­
jechała samochodami na w y ­
brzeże morza Adria tyckiego, 
skąd udała się jachtem  na w y ­
spę B rion i.

W zdłuż całej trasy podróży 
mieszkańcy wsi i m iast serdecz­
nie w ita li gości radzieckich i 
jugosłow iańskich mężów stanu. 
Na stacjach ko le jow ych między 
Belgradem a Karlovcem  w ita ­
no specjalny pociąg m im o nie­
ustannego deszczu i wczesnej 
godziny gorącym i oklaskam i i 
wzniesionym i w pow ita lnym  ge­
ście rękam i.

Samochody wiozące obie de­
legacje rządowe przejeżdżały 
wśród szpalerów utworzonych 
przez tłum y ludności u licam i 
przemysłowego miasta R ijeka, 
uzdrow isk Opatia i Fazina, gór-

J u ż  j u t r o
„ N o c n y  z r z u t ”

Delegacja Europejskiej 
Kom. Gosp. ONZ przybyła 

do Warszawy
2.9 bm. przybyła do Warsza­

wy wycieczka przedstaw icieli 
państw uczestniczących w pra­
cach Kom ite tu M ieszkaniowe­
go Europejskie j K om is ji Go­
spodarczej ONZ oraz przedsta­
w icie le Sekretaria tu Europej­
skie j K om is ji Gospodarczej 
ONZ, Reprezentują on i: Belgię, 
Bułgarię, Czechosłowację, Da­
nię, Francję, Jugosławię, NRD, 
NRF, Norwegię, Rumunię, 
Szwajcarię, Szwecję, USA, Wę­
gry, W ie lką  B ry tan ię  i Z w ią ­
zek Radziecki.

W czasie pobytu w Polsce 
wycieczka zwiedzi Warszawę, 
K raków , Nową Hutę. osiedla 

I m ieszkaniowe na Śląsku - i  -Wy- 
(R. Ch.) i brzeze,

; a ®

niefcego miasta Rasza oraz In ­
nych m iejscowości wybrzeża 
A d ria tyku .

Wszędzie ludność' w yrażała 
swą serdeczną sym patię dla na­
rodu radzieckiego i pragnienie, 
by przyjaźń jugosłow iańsko- 
radzleck« ora? sprawa poko ju  
światowego um acniały się i  
krzepły.

Podczas pobytu na wyspie 
B rion i obie delegacje wznow ią 
w ym ianę poglądów w  sprawach 
zagadnień będących przedm io­
tem rozm ów radziecko-jugosło­
w iańskich.

•4r
BELGRAD. W dn iu 28 m aja 

1953 r. toczyły się w dalszym 
ciągu rozmowy między delega­
cją  rządową Związku Socja li- 

(Ciąg dalszy na str. 3)

Wysokie 
odznaczenia 
dla marynarzy

„Gottwalda” *
29 maja br. vr »alt Marmuro­

wej Grand Hotelu, w Sopo­
cie odbyła się uroczystość de­
koracji marynarzy statku „Pre- 
z.ydent GotlwaJd" wysokimi od­
znaczeniami państwowymi na­
danymi im przez Radę Pań­
stwa w uznaniu bohaterskiej 
postawy, którą okazali w cza­
sie przeszłorocznej niewoli na 
Taiśvanie u zbirów O ang KaJ- 
szeka, pozostających na usłu­
gach Imperialistów amerykań­
skich. Dekoracji dokonał mini­
ster Żeglugi Mieczysław Popiel.

Orderam i „Sztandar Pracy*' 
I I  klasy odznaczeni zostali: Z b i­
gniew N aw rot — z-ca kapitana 
statku, Edmund Auksztukals —  
i oficer, Tadeusz Drąezkowski-— 
U oficer, Jan A rczyński — ra -  
d io-o ficer, Bogusław Bednaruk 
— U mechanik, Jęrzy Grześ­
kow iak — ochmistrz.

Krzyżami Oficerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski odznaczeni 
zostali:

M iko ła j Szemiot — kap itan
statku, Zdzisław Czajka — 
starszy m arynarz, S tan isław  
Lasek — IV  mechanik, F ran­
ciszek W ardj-ń — motorzysta, 
P io tr Jarapirh — motorzysta, 
Wangejis Tsolakis — m otorzy­
sta.

Złotymi Krzyżami Zasługi
odznaczeni zostali: E rw in
Netkowski — asystent pokłado­
wy, Jerzy Dolaeińskl — sta r­
szy m arynarz, Jan Nowak —
I mechanik, A leksander Rotec- 
kl — [ I I  mechanik, Antoni t e ­
ro — kucharz. Ju lian  pocię­
to w ski — młodszy kucharz. I 
H enryk Gronek — p ra k tyka n t 
pokładowy.

D yrek to r Polskich L in ii Ocea­
nicznych w ręczył k ilk u  m aryna­
rzom awanse służbowe. A w an­
sowali: Zbigniew' Naw^rot na 
oficera U klasy, Edmund A u k - 
sztukais na kapitana żeglugi 
m ałej, Tadeusz Drączkow'ski na 
I oficera. Bogusław Bednaruk 
na t mechanika, Stanisław  ha-  
sek na I I I  mechanika, Franci­
szek W ardyń na asystenta ma­
szynowego, P io tr, Jam pich na 
asystenta maszynowego, W an- 
gelis Tsolakis na asystenta m a- 
szyr.owego. Zdzisław Czajka na 
asystenta pokładowego^



Trzy dialogi
I  Nie u

stanę do Instytutu...  j wandowska ma opin ię zdolnej
—  Przecież jesteś przodownik  i studentki. N atom iast wspom-

«OMki.  j n iany ju ż  „ to n “  ja k i narzuca
-  No, tak... ale przecież by- I ko ib a n k o m  nie da się łagodnie

‘ rt-i czy się do- ' tam, gdzie należało. Dołęga-Le- nie oznacza zwiedzania kościoła
t l i ł  U  I u -a n c łn u rc l/o  __ :

w  Koprzew nicy. N a jw idocznie j

t ra ją  przypadki.
— A ja  się nie boję. Poproszę 

mego starego, żeby zadzwonił 
albo napisał do barchanowa. 
I  ju ż  m nie przy jmą.

— Co? I  tw ó j ojciec zechce?"
Jest to fragm ent d ia logu p ie r­

wszego ak tu  radzieck ie j sztuki, 
noszącej ty tu ł „E gzam in do jrza ­
łości“ . N ie, ojciec lekkom yślne­
go, zarozum iałego n icponia nie 
z w ró c ił się do dziekana Tarcha- 
nowa. Zresztą syn, na którego 
zgodnie rzuc iła  się grupa p rzy ­
ja c ió ł, zrozum ia ł swoją n ieuczci­
w ą postawę: w z ią ł się rzetelnie 
do pracy i wstępny egzamin na 
wyższe stud ia  zdał. Zależało mu 
na te j stawce życiowej. Zależało

1 określić, ani uspraw ied liw ić . To 
ona głów nie wyrzeka na godzi­
ny porannych wstawań, na po­
spiech konieczny do zmieszcze­
nia się w  siatce planu wyciecz­
k i. I  dzięki je j nie zawsze w y ­
brednem u s łow n ic tw u asystent 
Kow alczyk czasami tra c i c ie r­
pliwość.

A wszyscy uczestnicy tracą 
czas. W yjazd z K ie lc  opóźniono 
o całą godzinę. I  z innych m ie j­
scowości nie udało się wyjechać 
w  porę. „P rzypadk i chodzą po 
ludziach“ . To p rz y tra fiła  się 
nieoczekiwana choroba — bo-

brak tu czegoś istotnego. Samo 
przez się nasuwa się zdanie do­
tyczące dyscyp liny świadomej, 
tego najwyższego stopnia wszy­
stkich, razem w ziętych dyscvp- 
lin .

W róćm y do pierwszego d ia lo­
gu ze sztuki radzieckiej. P rzy­
toczmy jego dalszą, poprzednio 
opuszczoną część:

— „Lep ie j i d i  do warsztatu, 
do jak ie jko lw ie k  pracy niż bys 
miał stanąć w szeregu przypad­
kowych studentów. Ty lko  ten 
ma prawo do studiów , dla kogo 
mają one znaczenie na całe ży­
cie. Rozumiesz? W tobie samym

dajże katar. To znów rozma- j musi tykać stoper odmierzający  
rza... alkohol. A tak, wódka i i cenny czas nauki.  
w ino ukazują się często w  cza- , . . ,

. sie drogi i w  czasie posiłkow e jeżeli  ja  nawet chcę, a
na studiach. Grono p rz y ja c ió ł, 'jroczy  ad iu tanci trzech koleża- tnnm takiego stopera? 
pom ogło ziozum ieć jedno, w yż - j nek, zwłaszcza Liszewski, Z a -! — Jeżeli chcesz, to będziesz 
£i eł,St!Jdlu Są K-e--ty  ̂ 0 sprawą | w idzk i i S tarzewski też p o p ija -: 0» miał. Nie jesteś sam.' Masz 
osobistych am b ic ji. To sprawa ją. Dziewczęta us iłu ją  uczęsto- i nas, masz kolegów, masz Kom -  
przyszłego zastosowania w  | wać resztę. (Po Starzewskim  1 somoł. Pomożemy ci znaleźć 
skom p liko w a nym  aparacie spo- któż 5y się teg0 spodziewał). | stoper“ .
ecznym. I1 k iedy ze względu na poprzed-1 A  mechanizm stopera jest

2. — Nie śp i j  na wykładzie !  me spóźnienia asystent K ow a l- niezawodny: zam iłow anie do
tortu łi io ano ron o eto nnntm. i on-L J-------- • _ i____i . . .  -— K iedy  nie mogę się opano- j czyk oświadcza, że trzeba bę-

V)ać. i dzie zrezygnować z obiadu, w y -
—  To po coś przyszedł? ¡bucha po prostu bunt: tro je  
■— Jakto: „  po co"? Dyscyplina, 'dz iew czą t i ich w ie rn i pazio- 
Ten dia log toczy się szeptem I n*e ruszają się z autokaru.

i  nie wym aga komentarza. A le  . a , wsze k *e przedkładania a- 
oto osta tn i. sy sten ta m ają zwięzłe i jedno-

3. —  „N o  to lu, jeszcze po 
jednym.

— Koledzy, przyjechaliśmy.  
Wysiadamy.

— Odwal się. Widzisz go, 
nadgorl iw iec.

znaczne odpowiedzi:
— N ie w yg łup ia j się, Gacek. 
~  O dwal się.
— Jak ci się chce to idź sam.
— M y — protestu jem y. 
Dodajm y nawiasem, że Już

—  Daj spokój, szofer patrzy, przedtem pa rokro tn ie  n ie  opu
— To damy i szoferowi. Pana, ; *.zcza^  autokaru. Zostawa - 

szefie od transportu, prosimy. Iw  - k o  ro b ili to  dyskre t- 
Co, że służba. E tam! M y też
przecież jedziemy służbowo. 
Halo, chłopcy zostajemy jesz-

nie i cicho. Tym  razem na­
tomiast chodziło o demonstra­
cję. Groźba zjedzenia obiadu w

cze. K om u się spieszy do tych Późniejszej porze stała się pre- 
romańskich nudów, niech sobie tekstem u jaw n ien ia  praw dziw e- 
idz ie"  I 8°  stosunku adeptów h is to rii

Żeby zrozumieć, gdzie i  w  ja -  | d°  Przedm iotu ich »tu-
k im  środow isku toczy się osta­
tn i d ia log  —na to trzeba już K ow alczykow i brak jeszcze

przedm iotu studiów.
Natom iast mechanizm p ro w a­

dzący za rączkę z w yk ła d u  na 
w ykład, nagania jący do „w k u ­
w ania" sk ryp tu , „od strony 50 
do 113" psuje się bardzo często. 
Na ogól pom ija  się aw arię m il­
czeniem. T y lko , że tym  razem 
i wódka, i „p ro te s tu je m y“  — 
Szumek. Nie usłyszeć niesposób.

W yciągn ijm y w nioski. Nawet 
gdyby mechanizm form alne j 
dyscyp liny  stud iów  fu n kc jo n o ­
w a ł dokładnie i tak będzie p ro ­
dukow ał w ie le  braków . Daje 
szanse prześliznięcia się przez 
uczelnię lekarzom , k tó rych  
w łaściw ie  nie obchodzi m edy­
cyna, h is to rykom  sztuki, k tó ­
rzy „b im b a ją “  na zab y tk i 
i style. Sprawdzianem  pasji 
zawodowych czy naukow ych 
studenta jes t przecież m. in ­
nym i obow iązkowa 
na w ykładach.

A jednak  
nie za dużo . . .

w ŚRÓD w ie lu  sprawozdań j empowców. Ostatnio ciekawsze 
i notatek w  Zarządzie i stały się zebrania, na których 
Pow ia tow ym  ZM P w  I nie notuje się na ogól nieobe- 

Chełm ie Lube lskim  znaleźliśmy j cności. Ńa zebraniach słuchają
kartkę  napisaną starannym  p i­
smem: „M y  zetempowcy z ko­
ła w ie jskiego w Wolawcach dla 
uczczenia V Festiwalu M łodzie­
ży i Studentów zobowiązujemy 
się: 1) zasiać 1 ha kukurydzy, 
2) zasadzić 150 m żywopłotu

wszyscy „no w in ek “  o przygo­
towaniach do Festiwalu, czytają 
wiadomości z gazet, poznając w  
ten sposób życie młodzieży w 
innych krajach. Pomaga to 
dziewczętom i chłopcom z Wo- 
lawiec lep ie j rozumieć idee

„P ró b a  w ie rn o ś c i“  — f i lm  b a r ­
w n y  p ro d u k c ji  „M o s f i lm “  1954 r. 
S cenariusz — B ra c ia  T u r  1 I. P y - 
r ie w . R eżyse ria  — 1. P y rte w .
Z d ję c ia  — w. P a w łó w , M u z y k a  
— I. D u n a je w s k i. P io se n k i — M. 
M a tu so w sk i. W y k o n a w c y : M . L a ­
d y n in a  (O lga), I, . G a llis  (A n d rz e lj,  
N . T im o fle je w  (B o b ro w ), s . Ro- 
m o danow  (s ta ry  L u to n ln )  I in n i.

N a zd jęciu : «cena a film u

dookoła szkoły, 3) zbudować | Festiwalu oraz zastanowić
boisko do gry w  siatkówkę, 4) 
pomóc chłopom w  w ykonaniu 
wszystkich zasiewów maszyno­
wo, 5) pomagać przy budowie 
św ie tlicy “ .

Data: 18 marzec 1955 rok.

Do W olawiec przyjechaliśm y 
obecność I 10 maja, praw ie dw a miesiące 

1 od dnia, w k tó rym  zetempowcy

się
nad tym  co robić, aby zostać 
delegatem na to w ie lk ie  spot­
kanie przyjaźn i.

Tak to zrodziła się m yśl: je­
żeli chcemy pojechać na Fe­
stiw a l m usim y zasłużyć.

B yło  to 18 marca 1955 roku.

Przechodząc koło szkoły zo­
baczyliśmy d ług i szpaler krz:

D latego w raz z P orębow i-_ ! tego czasu w ie le  się zm ieniłodostatecznie szerokiego k o m e n -! ^ świadczeń pedagogicznych, j czów ną^Lew andow ską  ~God- I :------- , -----
tarza. Uprzedzamy jednak, że Przydarza mu Slfł grom kie ko - ' lewską należy protestować prze- i Zazlelemty się pola. zakończono
. ■ . . . .  7 ono . m . * v*. «. i C1DU’U 7 npnrt7 0 nn m nrm r\i o In

podjęli zobowiązanie. Na wsi od j wów. Więc jeden punk t zobo-

to  an i nie b ik in ia rska  kna jpa * «lenderowanie. Teraz zaczyna i c iw ko ’’ fo rm a lne j "dyscyplinie I slewy’ »»sadzono ziem niaki. 
------ . . .  * *  i byc — groźny. i . . ..  -  - -o usta lonej sławie, ani przygod­
na wycieczka taksówką.

Normalne zajęcia naukowe

A n i prośby, ani groźby nie 
pomagają.

Wiadomo, że Porębowiczównie 
..nic się nie stanie“ , bo w vs ta r- 

TESTESM Y na wycieczce na- czy czyjaś in te rw encja  i spra-'} 
J  ukow e j studentów I I  roku WĘ za!atw i się 1 zatuszuje. A 

H is to r ii S ztuk i U niwersytetu ['eszta? T ak ' z ta resztą może 
Warszawskiego. Dodajm y na- | ~r'c gorzej. A le  ty lk o  m o ż e .  
v  lasem, że wycieczka taka dla ‘ eorety czn>e- 
h is to ryka  sztuki to to samo, co

j stud iów . Z n im i, a ty m  samym
przeciw  m m .

H A N N A  K A LTE Ń B E R G H

Praktyka koleżeńskiego 
wpływu

la bo ra to riu m  dla chemika, go 
dż iny k lin iczne  dla medyka, czy 
praktyczne prace kon s tru k to r­
skie dla technika i  przyszłego 
budowniczego maszyn.

8s S a Zi r k Z “ aK S  i d ? w ie °  z e p  n,eb
czyka ma na celu zwiedzenie d ia obchodzą^baTdzo

p R A K T Y C Z N IE  sprawa w y - ; 
gląda na jzupe łn ie j no rm a l- i

Czy zetempowcy do trzym a li 
słowa? Nie uprzedzajm y fa k ­
tów...

Leon K o łtu n  — przewodni­
czący koła ZM P niechętnie cofa 
się m yślam i w  przeszłość. Nie 
lubi wspom inać tych czasów, 
kiedy chodząc do szkoły w Cheł­
mie. byt b iernym  członkiem  or­
ganizacji. Praca jego ogranicza­
ła się wówczas jedynie do uc/e- 

I stniczenia w  zebraniach. Te 
, czasy m inęły. Leon pow rócił na 
wieś. A le i tu praca „n ie  szła". 
Przewodnicząca kota ZM P n a ­

wiązania wykonaliście? ^— za­
pytałem tow. Leśniak.

— Z nadw yżką — dodała 
żartob liw ie  — zamiast 150 m ży­
wopłotu młodzież zasadziła 
210 m. A  w  ogóle z tym  żywo­
płotem ciekawa historia . K iedy 
zetempowcy zaczęli sadzić p ier­
wsze krzew y koło szkoły zebra­
ło się k ilk u  starszych gospoda­
rzy. Początkowo przyg lądali się 
tylko. Długo jednak nie w y trz y ­
mali. Zakasali rękaw y i zabrali 
się do pracy. Potem przyszli 
inni. Pracowali razem z m ło­
dym i do wieczora.

Oglądaliśmy później boisko 
do s ia tków ki i fundam enty bu-

l in a  T ro ja n o w s k a  n ie  d a w - ita  d u ją c e j s ię ś w ie t l ic y .

zabytków  a rch ite k tu ry  dawnej 
w  K ie ieck iem  i Sandomierskiem. 
D la  w ie lu  jest pierwszą w  życiu 
okazją zobaczenia i zapamięta­
n ia  k rą g ło łu k ie j romańsz - 
czyzny na ziemiach Polski 
środkow ej Toteż n ic  dziwnego 
że wycieczka została przygoto­
wana starannie. Zaplanowano 
postoje i etapy trasy. P okryto 
połowę kosztów w yżyw ien ia 
Zapewniono wygodny autokar 
P iękna, słoneczna pogoda ostat­
n ich  dn i kw ie tn io w ych  idzie ra ­

żę Dofęga-Lewandowska jest 
uroczym kompanem, um iejącym  
kształtować opin ię koleżeńską, 
a Godlewska? Coś tu  nie w  po­
rządku. Była doskonalą uczen­
nicą, dobrą studentką, a k ty -  
w istką  ZMP. Koleżeńskie w p ły ­
wy snobki i przypadkowej o fia ­
ry  p ro te kc ji doprow adziły  do 
tego. że może w brew  sobie, mo­
że na przekór w łasnym  zamie­
rzeniom uległa atmosferze „ to ­
nu ' i k lim a tow i urzekającej 
nonszalancji. I nie ty lko

„p ią -

zem ze studentam i, u ła tw ia  im  ' U legał ’ l '.mu , ° " a:m a re  Me . ? . kazdv, kto  me chciałptacę. Ale... czuc slę na drug im  roku
: tym  kołem  u wozu“ . 

Towarzystwo Zastanówmy się przez chw ilę :
chce Sie bawić i w  ,w !e û zakładach pracy dw u­

godzinne opóźnienie planowa-

T O W A R Z Y S T W O  w  autokarze ; c z a ^ /s ^ w o d ć  " i  !?k k ró tk im  
1  nie zdaie sie okazywać nad- spowodowałoby poważne« nie zaa e sięoKaz. u  ac nad przestoje. K to wie, jaka m iar»

m iernego, ,albo chociażby no r- . odp0w iedzialności ’ ^s tosow ano 
ma nego zainteresowania ani , kv , 8no
dla 7-\hv tk ów s z tu k i oni d'-. , y, do P iacow m ków tak bardzodla zab. tkow  sztuki, ani dla lekceważących swe obowiązki

nrz.ecl- K to  7na ustawodawstwo pracy'p lanu  zajęć, ani dla ich przed 
/n lo tu. T ró jka  zgranych koleża­
nek nadaje ton. To Porębow i- 
czówna, Dolęga-Lewandowska 
i  Godlewska, Porębowiczówna

sobie rady. Miesiącami nie od­
byw ały się zebrania. Z pomocą 
przyszedł sekretarz organizacji 
pa rty jne j, tow. K arnow ski. Jeź­
dził do Chełma. Towarzysze z 
powiatu pomogli przeprowadzić 
w  Wolawcach zebranie w ybor­
cze. I kiedy — m ówi Leon K o ł- 

! tun — wybrano mnie przewod- 
| niczącym, wiele rzeczy zro /u- 
; miałem. I to. że źle postępowa- 
, !< m przyglądając się biernie 
w ie lu  sprawom, i to. że nie po­
lu : litem  wcześniej pomóc Tro-

N a jw ięce j trudności m ie li zet- 
empowcy z wykonaniem  czwar­
tego punktu zobowiąz.ania — ze 
z likw idow aniem  starych metod 
siania z płachty. Nie wszyscy 
gospodarze m ają konie, a bez 
konia s iewnik nie pojedzie. A 
w tedy m ałom ówny zw ykle  Wa­
cek Grabowski zobowiązał się 
dać konia Janow i K o łtunow i. 
P ro jek t był dobry. Genek 
Niedźwiedź pomógł S tefan ii 
Palonce. W ten sposób po raz 
pierwszy wszyscy wolaw ieccy

¡»nowskiej. No. a przede wszy- chłop i już chyba na zawsze po- 
s !k im  zrozumiałem, że czeka j żegnali się z płachtą, 
m nie w iele poważnych obo-1
w iązków. A trudności było wio- z  kukurydzą nie było w ie l- 
ie Zetempowcy nie chcieli przy- k 'e§° kłopotu. Tu z pomocą 
chodzić na zebrania, nie od razu P 'zyszed! doświadczony gospo- 
możnn było w ym yślić  dobrą ra- rtarz- znany na I-ubelszczyźnie

ten wie, że a lkohol w czasie 
w ykonyw anych zajęć jest p ię t­
nowany jako jeden ze społeez- 

. . .  . . nych występków. Studia są
zresztą jest postacią z pierwsze- , przecież szkołą zawodu. Czyż- 
go dialogu. T y lk o  ty le , ze tym  by studenci już  dziś lekceważyli 
razem (me tak ja k  w  sztuce W. , swój zawód ju trze jszy? Chyba 
Rozowa) ktoś chcia ł się zw rócić j ta k_ skoro okazali ca łkow itą

obojętność zabytkow ej a rch itek-

HUMOR WŁOSKI

w Tiî ]fŒ

W A -

Tłumacz

I turze. W tak im  razie, czy 
i pow inn i ludzie, k tó rych  h i­

storia sztuki n ic a n ic nie 
| obchodzi zajm ować miejsca na 
wydziale, zwłaszcza że ilość 
m iejsc jest bardzo ograniczona7 

A  może po prostu tłum aczy 
j ich lekkom yślna młodość, b rak 
doświadczenia, b rak innych 
w p ływ ów . Nie da.imy się zwieść 
tym i pozoram i. Przede wszyst­
k im  charakterystyczny jest sto­
sunek organ izacji ZM P  do tej 
grupy. Oto przewodniczący w o li 
nie mieć z nią do czynienia. Bo 

; w ie z doświadczenia, ja k  koń ­
czą się jego in terw encje . Tak 
samo, jak  z doświadczenia w ie 
coś o tym  asystent Kow alczyk.

. A tw ierdzą, że to on n ie ta k to w ­
ny. Tymczasem z tym  samym 

i Kowalczykiem , na taką samą 
wycieczkę w yb ra ł się I I I  rok.
I samochód się zepsuł, i m usieli 
spać na deskach. Obyto się bez J 
ko n flik tó w . J

Jeżeli nawet jest to le kko - j
myślność, to m ie jm y odwagę f
powiedzieć, że niejednorazowa t
i n ie  przypadkowa. Jakże to. o- t
bow iązuje dyscyplina studiów? J
A le przecież pod- pow łoką fo r-  ^

i m alnie przestrzeganej dyscyp li- t
ny p łyn ie  dowolnie n u rt tak ie j t
sobie, m ocium dzteju, zamaszys- J
tej swobody i pogardy dla w ta - f
ściwych treści, k tó re  obejm uje (

\
i

Mechanizm stopera J

t a  Y S C Y P LIN A  formalna nie i
i  J  rozw iązu je niczego. P rzy- t  
musowa obecność na w ykładzie  j  
nie przeszkodzi w spaniu. Obo- 4 
w iązkow y udzia ł w wycieczce

KR A K Ó W . Brama F lo r iań­
ska.

roto CAf

dę. c iekawy tem at na zebranie.
A le Leon nie trac i! nadziei. 

Pojechał do Chełma, przyw iózł 
p itkę i siatkę. Zebranie, które 
odbyło się za parę dni było bar­
dzo ożywione. Na tym  zebra­
niu postanowiono zorganizować 
LZS. W kóle zaczęło być wese­
lej. W wolnych chw ilach, prze­
ważnie wieczorem przy siatce 
zbiera li się starzy i młodzi.

W pracy kola obok tow. Ka- 
znowskiego pomagała przewod­
niczącemu rów nież nauczyciel­
ka Celestyna Leśniak. P otra fiła  
ona zdobyć sobie zaufanie m ło­
dzieży. N ic też dziwnego, że 
w  gromadzie zorganizowano 
kurs języka rosyjskiego. Pow­
stał również zespół artystyczny.

Nie na tym  kończą się zain 
teresowania w o law ieck ich  zet-

m iczurinow iec Paweł K o łtun . 
Pomógł wybrać pole pod ku­
kurydzę, zapoznał zetempnw- 
ców z zasadami upraw y i z ca­
łym  zapałem postanowił poma­
gać w  pielęgnacji roślin.

K iedy żegnaliśmy się z g ru­
pą młodzieży, życząc je j dalszej 
owocnej pracy, Leon K o łtu n  po­
w iedzia ł:

— Jeszcze jedna sprawa. B y­
ło to w Zarządzie Powiatow^ym 
ZM P  podcz.as odprawy prze­
wodniczących kół. Poprosiłem o 
głos. Przeczytałem nasze zobo­
wiązania. K iedy skończyłem, 
koledzy uśm iechali się znacząco 
— czy przypadkiem  nie za 
dużo?

Leon przerwał i po c h w ili do­
dał z przekonaniem —  a jed­
nak nie było za dużo.

Z. F.

sama dyscyplina.

Mechaniim stopera

„...S tanęliśm y w o czek iw a­
niu, a każda m inu ta  stawała  
się godziną. W reszcie dat się 
słyszeć cichy świst, n iby syk 
węża. N iebawem  w krzakach  
ukaza ła  się tw a rz  po w raca ­
jącego M uetle. Oczy jego 
błyszczały, nozdrza  d rg a ły  
konw ulsy jn ie , p ierś  gw ałtow ­
nie fa low ała .

— N d ż o k a ,, ndżoka, ndżo- 
ka — szeptał — słonie, sło­
nie, w iele ich, panie, w iele. 
Pędzą ja k  w ie lka  w ezbrana  
woda.

— Zg inęliśm y — zaw ołał 
tłum acz d rżą cy  I b lady.

...K u nam ciągnęła fa langa  
leśnych o lb rzym ów . Należało  
zatem  w  k tó rym k o lw ie k  pun­
kcie p rzeb ić  sobie prze jść e, 
gdyż słonie, chociaż rzad ko  
napada ją , n igdy się nie co­
fa ją . Ufne w swoje siły dą­
żą naprzód , niszcząc wszyst­
ko przed  sobą.

Bez szelestu prześliznę liś ­
m y się w śród gąszczy. 
Znów dookoła za g rzm ia ły  ry ­
k i. Ludzie w śm ierte lnym  
strachu p rzy lg n ę li do ziem i.

Nagle — zdaw ało  51» z po­
czątku , że to szare g łazy lub 
skały — ukazało  się przed  
nam i w śród trzaska jących  
gałęzi pędzące d iugą lin ią  
stado słoni b ijących to w 
lewo to w praw o trąb am i, 
to znów podnoszących je z 
r y k ‘em w gó rę . K araw ana  
nasza p rze rażo n a  rzuc iła  się 
wstecz. W ra z  z Tom czekiem  
I częścią naszych ludzi roz­
poczęliśm y gw ałtow ny ogień. 
M uelle zaś zaczął w ydaw ać  
p rze ra ź liw y m  głosem Jakieś

bojowe o k rz y k i, a cała g ro ­
m ada tra g a rz y  m u z a w tó ro ­
w ała . W rzask , huk strza łów , 
dym , łoskot łam anych  gałęzi 
w yw oła ły  p iek ie lny  hałas. 
Słonie początkowo pędziły  
wprost na nas w n ie p rz e rw a ­
nej lin ii. Nagle jedn ak  lin ia  
się p rze rw a ła . Stado, być mo­
że przestraszone w rzaw ą, 
rozdzie liło  się na dw ie częś­
ci rozb iegając  się w gąszcz. 
Przed nam i o tw orzy ła  się 
zbaw cza luka.

• ..Nie m inęła  jeszcze go­
dzina szybkiego m arszu , gdy 
z lewej strony u jrze liśm y  no­
wą fa langę  potw orów . Rzu­
ciliśm y się naprzód , by Je 
w ym inąć , lecz stado skręcało  
.w tym  sam ym  k ie ru n k u . Roz­
poczęła się taka  sama w rza ­
wa Jak poprzedn io . Część 
spośrod nas rozproszy ła  się. 
Nagle zostałem  rzucony o 
złam ane drzew o  i uczułem
boi w łydce, gdzie i tak już 
m iałem  ran y , powstałe w 
czasie m arszu  I ją trzą c e  się 
od pewnego czasu. N iebezpie­
czeństwo dodaje  jednakże
nadzw ycza jn ych  s ił...“

Tak przed  licznym  audyto­
rium  w K rako w ie  op isyw ał 
jedna ze swoich przygód
afry k a ń s k ich  Stefan Rogoziń­
ski — k ie ro w n ik  w y p ra w y
polskiej do K am erunu w  la­
tach 1382 — 1884.

W y p ra w a  ta Jest Jedną z 
ciekaw szych w dziejach  po- 
dróżn ic tw a  polskiego w koń­
cu X IX  stulecia. W yw ołała  
ona w ie lk ie  za interesow anie  
ówczesnego społeczeństwa  
polskiego, a patronow ali je j

w y b itn i p isarze I uczeni, jak  
Bolesław Prus, H en ry k  S ien­
k iew icz , W acław  N ałkow ski. 
Jednakże o od kry c ia ch  do­
konanych w K am erun ie  przez  
tę w y p ra w ę  szybko ucichło. 
Zasługi Polaków , p rz e m ie rz a ­
jących połacie lądu n ie tk n ię ­
tego dotychczas stopą białego  
człow ieka, p ierw szych  bada­
czy w n ętrza  K am erunu  — 
przem ilczane  by ły  celowo. 
W ogniu w a lk i m iędzy  im ­
peria lis tam i o opanow anie  
A fry k i, o podział ko lonii, w y ­
łączn ie  naukow a w y p ra w a  
polska skazana została na 
zapom nien ie .

D zie je  w y p ra w y  k am eru ń -  
skie j o d tw o rzy li obecnie  
J. C hudzikow ska I J. Jaster 
w sw ojej książce ».Odkrywcy  
K am e ru n u “ *). K siążka ta o d ­
k ry w a  przed  nam i jedną z 
pięknych k a r t tra d y c ji nauki 
po lskie j, p rzedstaw ia  sy lw et­
ki i p rzeżyc ia  odw ażnych  
po dróżn ikó w  i ich w k ład  do 
św iatow ych zdo byczy  nauko­
w ych.

K siążka napisana Jest w  
p iękne j, ko m u n ika ty w n e j fo r ­
m ie opowieści pełnej p rz y ­
gód. a jednocześnie rzete ln ie  
p rzed s taw ia jące j p rzeżyc ia  
bohaterów  w y p ra w y . Ich t r u ­
dy i zno je, k lęski i sukcesy, 
ich dorobek naukow y.

Oto oni: S tefan Szolc-Rogo- 
ziń sk i, jego serdeczny ko le ­
ga z lat szkolnych geolog  
Klem ens Tom czek, m eteoro ­
log Leopold Jan ikow ski. Po 
pokonaniu trudności p rzy g o ­
tow ania w y p ra w y  — przede

w szystk im  trudności n a tu ry  
fin an so w ej —■ w ra z  z pozo- 
starym i uczestn ikam i ekspe­
dyc ji w y ru s z a ją  w drogę 13 
g ru d n ia  1882 r. na żaqlowcu  
,,Ł u c ja -M a łg o rza ta ‘*. Po d łu ­
g ie j, pe łnej n iebezp ieczeństw  
podróży, trw a ją c e j 137 dni, 
d o ciera ją  do w y b rze ży  ka- 
m eruń sk ich  i za rzu ca ją  ko t­
w icę w m ałe j, zacisznej za ­
toce wyspy M ondolech.

Tu po k ilku n as tu  dniach  
to rnado  rzuca  o skały ,,Łu- 
c ję -M ałgorza tę  k tó ra  szyb­
ko «dzie na dno. Ekspedycja  
zna laz ła  %if p ra w ie  bez ś ro d ­
ków  m ate r ia ln y c h . To Jed­
nak nie za łam u je  po d ró żn i­
ków — po zagospodarow a­
niu się na w y b rze żu  p rzy g o ­
tow u ją  w /p ra w ę  w g łąb lądu .

T rudno w k ró tk ic h  sło­
w ach opisać Ich przeżyc ia , 
ich c iężk ie  p rze p ra w y  przez  
dziew icze dżungle, n iebez­
pieczne spotkania  z dz ik-m i 
zw ie rzę ta m i, p rzygod y  wśród  
kra jo w c ó w  po raz p ierw szy  
og ląda jących  białych ludzi. 
PięKnie czyn ią  to a u to rzy  
k s ią żk i, p lastycznie  u kazu jąc  
tru d y  drog i R ogozińskiego i 
T o m c ztk a  p rzez ląd a fry k a ń ­
ski, p rzedsta  w iając h u m a n i­
ta rn y  stosunek m łodych po­
d ró żn ik ó w  do tubylców , om a­
w ia jąc  dokonane p rzez nich  
od kry c ia .

T ru d y  w y p ra w y  l szko d li­
w y  k lim a t w yc ieńczy ły  po­
d ró żn ikó w  — w skutek g w a ł­
tow ne! m a la rii w bazie na 
w yspie Mondolech um iera  
Klem ens Ton.czek. Bez niego 
już w yru sza  ekspedycja  w 
d ru q ą  w ie lk ą  podróż w qłab  
lądu.

A gres ja  B ism arcka po łoży­
ła kres w y p ra w ie  kam eruń- 
skie j. P o lityka  kolonia lna  
un iem o żliw iła  pracę ekspe­
dycjom  naukow ym , Rogoziń-

Jaki „fant”
da kierownik

Golisz?
Znacie zabaw ę w  ,,pom i­

d o ra “ ? Polega ona na tym , 
że na każde zadaw ane py­
tanie trzeb a  odpow iedzieć: 
.»pom idor“ . Zabawę tę z za ­
pałem  u p ra w ia  najm łodsze  
pokolenie, a także... ob. Hen­
ry k  Golisz, k ie ro w n ik  Hote­
lu Robotniczego Zakładów  
M echanicznych im. S talina w  
Łabędach. Ten ostatni odpo­
w iada iednak nie „p o m id o r“ , 
ale: „boks“ albo: „ d ru ż y n a “ , 
„ lig a “ , „ ty tu ł“ . I co gorsza  
— tra k tu je  to nie Jako za­
bawę, ale całk iem  poważnie- 
Jest bowiem  k ie ro w n ik  Go­
lisz w ie lk im  w ielb ic ie lem  
boksu. A w łaściw ie  nie tyle

boksu, co ściśle okreś lone j 
d ru ży n y  bo ksersk ie j — „Stal- 
Ł a b ę d y “ , k tó re j członkow ie  
m ieszka ją  w  hotelu I tam że  
tren u ją .

Nie byłoby rzecz jasna w 
tym  uw ie lb ien iu  mc. złego, 
gdyby nie to, że w hotelu  
tym czasem  dzie je  się źle. 
K u c h a rk i chodzą w b ru d ­
nych fa rtu ch ac h , niedbale  
p rz y rz ą d z a ją  posiłk i. Nie ma 
ły że k , ku b kó w , b ra k u je  ta le ­
rz y . Św ietlica  jest zan ied b a ­
na, zn iszczona.

A le coż to obchodzi k ie ­
row nika? On ma boks, d ru ­
żynę, tre n in g i, ligę...

P rzych odzą  do k ie ro w n i­
ka m ieszkańcy  z różnym i 
kłopotam i I pytan iam i:

—■ Dlaczego o d trą c a ją  nam  
za opał?

— D ru żyn a ... lecę na tre- 
nrng — odpow iada k ie ro w ­
nik.

I „ le c i“ . W „lo c ie“ chw y­
ta ją  go inni:

— D zis ie jszy obiad zup e ł­
nie nie nadaje się do Jedze­
nia...

— Liga, ty tu ł...
I tak  już od w ie lu  m ie ­

sięcy.
P rzy  zabaw i«  w „po m ido ­

ra “ daje się „ fa n ty “ . A jak i 
fan t da k ie ro w n ik  Golisz?

W ra z  z m ieszkańcam i ho­
telu za p y tu je m y  o to d y re k ­
cję Zakładów  M echanicznych  
im. S ta lina  w  Łabędach.

Z. SZEL.
w g korespondencji 

T. Zająca i J. M atkow skiego

Gdy po raz pierwszy j
zabrzmi hejnał Festiwalu i

W sto licy  młodzieży 
świata, jaką przez 2 ty ­
godnie będzie Warszawa, w 
dn iu 31 lipca nastąpi ot­
w arcie V  Światowego Fe­
s tiw a lu  M łodzieży i S tu­
dentów. Postarajm y się 
wyprzedzić myślą niedale­
ką już przyszłość i zoba­
czyć ten dzień, w  k tórym  
po raz pierwszy usłyszymy 
festiw a low y hejnał...

Od samego rana ulice
przystro jonej odśw iętnie 
Warsz.awy rozbrzm iewają 
weselem, pieśnią i w ie lo ­

języcznym gwarem. W par­
kach, na ulicach i placach 
migocą barwne stroje, 
brzm i muzyka i raźna pio­
senka. To występują w a r­
szawskie zespoły artystycz­
ne.

Około po łudnia delegacje 
z pocztem sztandarowym  
SFM D na czele fo rm u ją  się 
na pięknym  i ca łkow ic ie  
już  wykończonym  placu 
S talina w w ie lk i pochód, 
k tó ry  przemaszeruje u lica­
m i W arszawy na C entra lny 
Stadion Sportowy. W rę­
kach barwne chusty, wstę­
gi i  w iązanki kw ia tów , led­
wo-ledwo widoczne na tle 
najróżnorodniejszych stro­
jó w  narodowych i ludo­
wych. A nad tą żywą, m i­
gotliw ą rzeką odblask b i­
jący od przybranych do­
mów. um ajonych okien i u- 
śm iechniętych tw arzy m ie­
szkańców stolicy. G w ar 
o rk ies tr i m łodzieńczych 
głosów zlewa się w  jedną 
potężną pieśń młodości i 
wesela.

+■

Na stadionie, w  honoro­
w e j loży i na trybunach 
k ie row n ic tw a  SFM D przed­
staw icie le PZPR i Rządu 
PRL oraz honorow i goście 
Festiwalu. Następuje uro­
czyste otwarcie Festiwalu. 
Delegaci de filu ją  przed t ry ­
bunami, wbiegają sztafe­
ty  i składają m eldunki. Po 
o fic ja lnych  przemówie­
niach, wciągnięciu na ma­
szty flag  SFM D 1 MZS, 
rozpoczyna się niecodzien­
ne w idow isko.

Z hukiem  rozryw a ją  się 
na tle jasnego nieba po­
ciski, a potem z sykiem 
w zb ija ją  się w górę rak ie ­
ty, pękają w przestworzach 
i  oto nad trybunam i sta­
dionu płyną na b łęk itnych 
spadochronach flag i państw

biorących udzia ł w  Festi­
w alu, SFMD. MZS, flag i 
ze znakiem Festiwalu, go­
łęb iam i pokoju i  po lskim i 
barwam i. A  potem w zb ija  
się w  górę chm ura bia­
łych gołębi — symbol po­
koju. Na tym  kończy się 
m anifestacja o tw arc ia  Fe­
s tiw a lu  i rozpoczyna pokaz 
artystyczny.

W ie lk i korowód po lski,
składający się z tańców, 
pokazów, obrzędów i pieśni 
będzie wyrazem  tężyzny, 
radości życia i przy jaźn i 
m łodzieży, będzie pokazem 
dorobku polskie j ku ltu ry .

Rozpocznie go w jazd k ra ­
kow skich la jkon ików , któ­
re obiegną boisko zarzuca­
jąc trybuny  paw im i p ió ra ­
m i, wstążkam i i kw ia tam i, 
a następnie odegrają he j­
na ł festiw a low y. Po w ystą­
pien iu chóru rozpocznie 
się prezentacja s tro jów  lu ­
dowych ze wszystkich re­
gionów Polski, a potem 
tańce ludowe. W tańcu 
„chodzonym “  biorą udział 
po 24 pary z 12 regionów. 
100 par w  w ie lkopo lsk ich 
stro jach ludowych od tw o­
rzy taniec z w iankam i. 
Przepiękny efekt da taniec 
z kuk łam i. W ie lk i wąż zło­
żony z tancerzy oraz ku> 
k ie ł przew in ie się przez

boisko w  n a jw ym yś ln ie j­
szych figurach. U jrzym y 
też w w ykonaniu zespołów 
dziecięcych oberka i taniec 
z ko lorow ym i latawcam i o- 
raz mazura. A oprócz tego 
grupy barw nie przybranych 
w  stro je ludowe uczestni­
ków  pokazu będą odtw a­
rzać sceny z życia danego 
regionu, symboliczne obra­
zy i figu ry . Będzie to nie­
codzienne. fantastyczne w i­
dowisko, godne tak ich  ram, 
ja k  Festiwal.

D ru g ą  w id o w is k a
będą stanowić masowe po­
kazy sportowe i pokaz 
akrobac ji na szybowcach.

A wieczorem na placach 
i ulicach goście wraz z, 
m ieszkańcami sto licy będą 
się bawić, tańczyć i śpie­
wać, oglądać występy pol­
skich zespołów artystycz­
nych, pójdą do tea trów  i 
na w ie lk i koncert sym fo­
niczny, będą zawierać 
pierwsze znajomości, które 
zam ienią się w  trw a łą  
przyjaźń.

L. W A D E C K A

Wszyscy musimy żądać
zakazu i zniszczenia 

k o n i masowej zagłady
Oświadczenie prof. R. Kozłowskiego, członka PAN

W  zw iązku ze zb liża ją­
cym się św ia tow ym  Zgro­
madzeniem S il Pokoju w 
Helsinkach pro f. Roman 
K ozłow ski, członek Polskie j 
A kadem ii Nauk udz ie lił 
przedstaw icie low i PAP w y­
powiedzi:

O statn ia w o jna św iatowa do­
w iod ła, że badania fizyczne i 
chemiczne, wykorzystane dla

«ki I Jan ikow ski w ra c a ją  
w ięc w  roku  1885 do k ra ju .

W y p ra w a  R ogozińskiego i 
tow arzyszy  dokonała w ie lk ie j 
pra cy  naukow ej. Jej uczest­
nicy zbada li zupełn ie  do tych­
czas nieznane obszary  w 
pórnocno-wschodnim  Bakun- 
du, o d k ry li Jezioro  Słoniowe  
(M ‘Bu) o raz  źród ła  rzek i Me 
me. Zbadali dorzecze rzek i 
Mungo i ś ro dkow ą część 
w yspy Fernando-Po.

Polscy podróżn icy-naukow - 
cy w zbogac ili w iadom ości 
geog ra ficzne  o K am erun ie , 
p rze p ro w a d z ili tam  szereq  
prac  m eteoro log icznych , hy­
d ro g ra fic zn y c h  i geologicz­
nych.

Ze b ra li oni cenne m a te r ia ­
ły  naukow e z różnych dzie ­
dzin, p rzy w ie ź li cenne zb io ­
ry  p rzy ro d n icze , e tn o g ra ­
ficzne i an tropo log iczne. Eo- 
gaty  jest ich dorobek p isa r­
ski tra k tu ją c y  o g e o g ra fi' i 
p rzy ro d z ie  K am eru n u , k u l­
tu rze  jego m ieszkańców .

D obrze się w iec stało, że 
w yc iągn ię te  zostały z' zapom ­
nien ia  dzieje  te j w y p ra w y , 
że zostały one od tw orzone  
w tak p rzy stę p n e j, c iekaw ej 
fo rm ie  i z tak im  szacunkiem  
dla je j bohaterów , ja k :m 
odznacza się ks iążka  „O d­
k ry w c y  K am e ru n u “ ,

M ożna śmiało powiedzieć, 
że k s iążka  ta, p rzy  swej 
w artości do ku m en tarn e j, jest 
też jedną z nielicznych no­
w ych książek podróżn iczych , 
k tó re  na pewno spotka ją  się 
z gorącym  p rzy jęc iem  w śród  
m łodzieży.

STEFAN FA B IS IA K

) J. C hudzikow ska I J. J*s- 
* f r — O d kryw cy  K am erunu. 
' u ' L »  W iedza Powszechna, 
str. 302, cena zł. 7,50.

celów niszczycielskich dopro­
w adziły  w konsekwencji do ru ­
iny i zniszczenia w ie lu  k ra jó w  
Europy. K ilk a  la t wystarczyło 
bowiem dla zniszczenia ekono­
micznej i ku ltu ra ln e j spuścizny 
w ielu pokoleń.

Od końca d rug ie j w o jn y  
św iatow ej nauka poczyniła o l­
brzym ie postępy, ale postępy te 
są, niestety, wykorzystyw ane 
do kons trukc ji na jbardzie j u- 
doskonalonych rodzajów broni. 
Środki te pozwalają niszczyć w 
m gnieniu oka i na niespotykaną 
dotąd skalę życie i m ienie ludz­
kie.

Gdyby groźba w o jny zniknęła 
i gdyby rezu lta ty poszukiwań 
naukowych byty w ykorzystyw a­
ne do celów wyłącznie pokojo­
wych, w  ciągu paru pokoleń 
ludzkich można by w ye lim ino­
wać wszystkie k lęski i n ie­
szczęścia jak ie  nękają ludzkość, 
takie, ja k  głód, epidemie, • su­
sza, powodzie itp.

Tak w ięc jest rzeczą oczyw i­
stą, że każdy człow iek nauki 
dla dobra nauki i przez miłość 
ojczyzny pow inien się znaleźć 
w pierwszym  szeregu obrońców 
pokoju. Wszyscy m usim y żą­
dać zakazu i zniszczenia broni 
atomowej i innych środków 
masowej zagłady. Is tn ien ie  w y ­
produkowanych zapasów broni 
atomowej stanow i stałą groźbę 
dla pokoju, tym  bardziej, że Ra­
da Paktu Północno-A tlantyc­
kiego na posiedzeniu w  dniu 13 
grudnia 1954 roku nie zawaha­
ła się przed upoważnieniem do­
wódców wojskowych Paktu do 
wzięcia pod uwagę w  ich b a ­
nach operacyjnych, broni jąd ro ­
wej.

M iłu ją cy  pokój ludzie całego 
świata, a przede wszystkim  
my. ludzie nauki, pow inniśm y 
z entuzjazmem powitać Św iato­
we Zgromadzenie S ił Pokoju w 
Helsinkach, w inn iśm y się tam 
spotkać, aby podyskutować o 
środkach, które można i trzeba 
przedsięwziąć dla przeciwdzia­
łania siłom w o jny  i d la u trw a­
lenia pokoju,



Uchwały XV sesji 
Rady Kultury i Sztuki
Sopocie zakończyła obrady

Sesja Rady K u ltu ry  1 Sztn- 
Poświęcona zagadnieniom 

Wyższego szkoln ictwa artystycz­
nego.

Przed Międzynarodowym* *

Dniem Dziecka
Z całego k ra ju  nadchodzą 

m eldunki świadczące, że tere- 
n°we kom ite ty  obchodu M ię­
dzynarodowego Dnia Dziecka 
starannie przygotowały bogaty 
Program uroczystości, imprez 
1 zabaw dziecięcych.

Liczne imprezy z te j okazji 
odbędą się m. in. w Poznaniu 
1 w ie lu  miastach i miastecz­
kach woj. poznańskiego. Tak np. 
około 2 tys. dzieci z Kon ina i 
Pobliskich wsi weźmie udział 
w  — w idow iskach scenicznych, 
koncertach, grach sportowych 
i  zabawach.

W iele a trakc ji przygotowano 
dla najm łodszych obywate li Z ie­
lonej Góry i województwa. W 
dniu 1 czerwca dzieci wezmą 
udział w  barwnym  korowodzie, 
s następnie na w ie lk im  festy­
nie organizowanym  przez re ­
dakcję Gazety Z ielonogórskiej, 
Uczestniczyć będą w tak fra ­
pujących zabawach ja k  bieg z 
ja jk iem , wyścigi na szczudłach 
nrsz obejrzą występy teatru 
kukiełek i baśni.

, W rezolucji, uchwalonej, przez
I Prezydium  Sesji, postawiono 
! przed resortem k u ltu ry  i sztu- 
I k i poważne zadania. Rada K u l- 
| tu ry  zaleca m. in. powiązanie 
! program ów wyższego szkolnic­
twa ze szkolnictwem  niższych 

i stopni we wszystkich dziedzi- 
I nach kształcenia artystycznego, 
| Zaleca ona zrealizowanie oraz 
j opracowanie planu stud iów  a- 
sp iran tu ry i stud iów  asystenc­
kich jako jedynej form y kszta ł­
cenia przyszłych pedagogów.

W zakresie szkoln ictwa m u­
zycznego Rada K u ltu ry  uznała 

I za celowe pozostawienie dotych­
czasowej sieci szkól muzycznych 

I w  Polsce oraz przekształcenie 
j w akademie muzyczne tych 
I wyższych szkół muzycznych. 
! k tóre w yróżn ia ją  się specjalnie 
| wysokim i k w a lif ik a c ja m i peda- 
! gogiki.

Rada K u ltu ry  zaleciła też 
stworzenie przy teatrach stu­
d iów  szkoleniowych.

Ponadto Rada zaleciła powo­
łać w Państwowej Wyższej 

j Szkole Teatra lne j w Warsza- 
| w ie — W ydzia ł Teoretyczno- 

Dram aturgiczny, kształcący kie- 
j rów n ików  lite rackich , k ry ty - 
| ków i publicystów.

W dziedzinie kształcenia dla 
film u  — Rada Zaleciła stworze­
nie wydzia łu aktorskiego, opie­
rającego się na programie 
szkolnictwa teatralnego.

Szpiedzy amerykańscy 
przed sądem w Szczecinie

SZCZECIN. Przed Sądem 
^o js k o w y m  w Szczecinie odbyt 

proces 4 szpiegów z ośrodka 
Wywiadu amerykańskiego we 
F rankfu rc ie  nad Menem: Hen­
ryka Gryszczyńskiego, Mieczy­
sława Barańskiego, Zygmunta 
•I u rys k i i Roberta I,uka jeżyka.

Osk. Gryszczyński — to no­
toryczny p ijak , bum elant i z ło­
dziejaszek, który porzucił żonę 
z dw ojg iem  dzieci, nie trosz­
cząc się o ich losy. W końcu 
1953 r. zbiegł on do Niemiec 
zachodnich, gdzie adenauerow- 
ska policja natychm iast prze­
kazała go ..do wykorzystan ia" 
agentom w yw iadu am erykań­
skiego i angielskiego. Za 35 
marek zachodnio-niemieckich 
Gryszczyński odczyta! przed 
m ikrofonem  BBC sfabrykow a­
ny przez nie jakiego „W ojewodę“ 
— b. gestapowca. paszkwil, 
szkalujący Polskę Ludową. Gdy 
kolejno wszystkie działające na 
terenie Niemiec zachodnich w y­
w iady „w ypom pow ały“  z oskar­
żonego posiadane przezeń w ia ­
domości z  k ra ju  — G r y s z c z y ń -  

. umieszczony został przez
„■Wojewodę“  w obozie dla ucho- 
^ "V a lk "“  I— r\i r\ Owj,...
ac7p„p, e,er

*  , Wywiadu am erykańskie-

■■^alka“  koło Norym her- 
Va terenie obozu grasowali
i , J »V i Cl H U Ci 1 1 t»- * J IlU l oni ii.

UN lytdrzy żerując na nędzy 
ndźców w erbow ali ich do 

Współpracy.

~~ Chciałem się w yrw ać z
ciężkich, trudnych do opisania. 
Warunków obozowych i zgodzJ1- 
lem się na współpracę — ze- 
Zr>a( Gryszczyński.

Identyczna drogę zdrady 
Przeszedł osk. Juryś.

Oskarżony M ieczysław Ba­
rański — to „n ieb ieski ptak", 
k tó ry  po zakończeniu w o jny iv 
°.gó!e nie w róc ił do kra ju . S łu ­
żba w kompaniach w a rtow n i- j 
czych w Niemczech zachodnich, 
kradzieże i afery hochsztap ler- j 
skie we Francji, H iszpanii, Bel­
gi: i Holandii, a wreszcie obóz: 
,.Va!ka" w Niemczech zachod­
nich. Oskarżony opowiedział j 
przed Sądem, ja k  ko le jno prze- j 
chodzi! przez ręce agentów 
w yw iadu adenauerowskiego. 
angielskiego i amerykańskiego. 
Ostatecznie osk. w yb ra ł w s p ó ł-1 
Pracę z wyw iadem  am erykan-1 
skim. od którego spodziewał \ 

największego ząrobku.
- Oskarżony H -le tn l Robert 
,, ękajęZyk za udzia ł w k ra -1 
' 'etach z w łam aniem  został 

'Pieszczony w zakładzie po- j 
Prawezym, z którego uciekł do I 
kiemiec zachodnich. I

i Po w ie lokrotnych przesluchi- 
] wantach w ośrodkach różnych 
, wyw iadów  Lukajczyk został u- 

mieszczony w obozie „V a lka " 
j Z obozu, w którym  traktow ano 
| go poniżę,i ludzkie j godności.
! Lukajczyk został wezwany dc 
I odczytania przed m ikrofonem  
j ..Głosu A m eryk i“  paszkw ilu na 
j Polskę. Dano mu do wygłoszenia 
! tekst przygotowany przez „dzier.

n ikarza“  niejakiego Chrzanow- 
1 skiego. Luka jczyk zeznał, że 
| nawet nie w iedział co m ia ł od­
czytać przed m ikrofonem . Były 
to oczywiście same kłam stwa 
ale zapłacili 65 marek — po- 

] w iedział oskarżony.
Oskarżony zeznał, że zmuszo- 

! ny c iężkim i w arunkam i w yra ­
ził ty lko  pozorną zgodę na 
współpracę z wyw iadem  ame- 

] rykańskim  i przy pierwszej o- 
kazji uciekł z obozu do Cze 

! ćhósłowacji.
Wszyscy oskarżeni zeznali, że 

| na Zachodzie przeszli najcięż- 
j  sze chw ile  swego życia.

Po przesłuchaniu oskarżo- 
nych, wysłuchaniu zeznań 

| św iadków oraz przemówień pro- 
! kuratora i obrońców Sąd s k a ­

z a ł: H e n ry k a  G ry s z c z y ń s k ie g o  na 
| ]5  la t,  M ie c z y s ła w a  B a ra ń s k ie ­
go na  10 la t,  Z y g m u n ta  J u ry s ia  

i n a  10 la t  i R o b e rta  Ł u k a jc z y k a  
i n a  3 la ta  w ię z ie n ia .

W stosunku do osk. Lukajczy- 
ka jako okoliczność łagodzącą 
Sąd p rzy ją ł jego m łody w iek 

i oraz dobrowolne zerwanie z o- 
! środkiem szpiegowskim.

Pogrzeb rybaków 
z „ C z u b a t k f

G DAŃSK. 28 bm. odbył się 
w Gdańsku pogrzeb 2 członków 
załogi lugro traw le ra  „Czubat.ka" 
— szypra A leksandra Jabłoń­
skiego i rybaka Jerzego R ut­
kowskiego, którzy zginę li tra ­
gicznie w czasie połowów na 
Morzu Północnym.

W pogrzebie uczestniczyły de­
legacje zakładów pracy gospo­
da rk i m orskie j woj. gdańskiego 
i szczecińskiego, oraz młodzież 
Szkoły Rybołówstwa Morskiego 
i w ie lu  rybaków.

Przed wyruszeniem konduktu 
pogrzebowego m in ister Żeglugi 
M. Popiel udekorował trum ny 
obu rybaków  Z ło tym i Krzyżam i 
Zasługi, przyznanym i pośm iert­
nie całej załodze lugro traw le ra  
„Czubatka“  przez Radę Pań­
s tw a

MANIFEST
uczestników 
Y Zjazdu FDJ
do młodzieży niemieckiej

ERFURT — Uczestnicy V 
Z jazdu W olnej Młodzieży 
N iem ieckie j, k tó ry  zakoń­
czy! w  piątek swe obrady, 
uch w a lili manifest do m ło­
dzieży całych Niemiec, wzy­
wający do aktyw nej, o fia r­
nej w a lk i o zjednoczenie 
ojczyzny. „Są ludzie nazy­
wający się Niem cam i — 
stw ierdza m anifest — k tó ­
rzy us iłu ją  cofnąć kolo h i­
s to rii i dążą do odbudowy 
starych Niemiec, które by­
ły  wrogiem  całego świata. 
I,udzie ci — to w ie lcy mo­
nopoliści. ju n k rzy  i m ilita - 
ryści, odpow iedzialn i za 
pierwszą i drugą wojnę 
światową, które przyniosły 
ludzkości cierpienia, roz­
pacz, ru iny  i zgliszcza. Ale 
obok tych sii is tn ie ją  potęż­
ne, pokój m iłu jące Niemcy, 
stokroć silniejsze niż reżim 
boński. N iem iecka Republi­
ka Demokratyczna — osto­
ja  si! pokojowych całych 
Niemiec — jest państwem, 
w  k tó rym  spraw ują władzę 
robotnicy i  chłopi. Nowe, 
ufne w swą przyszłość 
Niemcy mają potężnych 1 
niezwyciężonych przyjació ł. 
Stoją za n im i państwa obo­
zu pokoju 1 socjalizmu, o- 
bejmujące połowę ludności 
Europy 1 A z ji“ .

Podkreślając w ie lką  od­
powiedzialność, jaka ciąży 
na młodzieży N iem ieckie j 
R epublik i Dem okratycznej 
— pokolenia budującego 
podstawy socjalizmu — ma­
nifest wzywa wszystkich 
chłopców ł dziewczęta, aby 
opanowyw ali coraz lepie j 
naukę i technikę, podnosili 
swe kw a lifika c je  zawodo­
we, zw iększali produkcję 
socjalistycznych przedsię­
b iorstw , w a lczy li o oszczęd­
ność, by li krzew icie lam i 
nowych metod produkcji.

Członkowie Zw iązku W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j 
pow inni przewodzić m ło­
dzieży n iem ieckie j w walce 
o nowe Niemcy ora?, być o- 
brońcami interesów młode­
go pokolenia.

Stany Zjednoczone będą usiłowały
nie dopuścić do osiągnięcia porozumienia

no konferencji czterech

Nic nas nie dzieli 
w zasadniczej sprawie pokoju
Przyjęcie delegacji hinduskiej na Kremlu

(Głosy prasy amerykańskiej)
NOW Y JORK. Prasa am ery­

kańska w  dalszym ciągu żywo 
kom entuje notę rządu radziec­
kiego w sprawie konferencji 
czterech mocarstw.

Większość dzienników unika 
poruszenia ważnych zagadnień 
zawartych w nocie radzieckiej 
i broni stanowiska rządu USA 
w  sprawie konferencji czterech 
mocarstw, stanowiska, które — 
jak podkreślało się w  nocie ra­
dzieckie j — dowodzi, że rząd 
am erykański w  rzeczywistości 
nie dągy do rozładowania na­
pięcia międzynarodowego.

Prasa reakcyjna tw ie rdz i, że 
wystosowując notę „Zw iązek 
Radziecki m ia ł na celu w yw o­
łać sprzeczności między mo­
carstwam i zachodnim i“ . Takie

się zw yk łym i metodami prasa I dążeniem do pokoju“ . Proponu-
amerykańska próbuje zrzucie 
w inę za te rozbieżności między 
mocarstwami zachodnimi... na 
Związek Radziecki.

Poszczególne doniesienia pra­
sy am erykańskiej świadczą, że 
wbrew o fic ja lne j deklarac ji De­
partamentu Stanu, iż USA cie­
szą się z przyszłej konferencji 
czterech mocarstw', dyplomaci 
amerykańscy dają do zrozumie­
nia. że Stany Zjednoczone bę­
dą usiłowały zapobiec osiągnię­
ciu porozumienia na tej konfe­
rencji. Dowodzi tego m. in. in ­
form acja dobrze orientu jącego 
się w polityce międzynarodo­
wej korespondenta dziennika 
„Chicago Sun and Tim es" F. 
Kuh. Donosi on, ze czołowi dy­

le on Am erykanom  następujący 
program, któi.y położy kres sta- i 
czaniu się ku w o jn ie : i) należy 
szukać prawdy w każdej sytua­
c ji m iędzynarodowej: 2) trzeba 
szanować poglądy innych naro­
dów i poznawać ich życie: 3) 
Am erykanie pow inn i prowadzić 
rozmowy z tym i, którzy mają 
odmienne zdanie.

M O SKW A. Agencja TASS ńonosit
Dnia 28 bm. przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej 

ZSRR K. J. W oroszylow, pierwszy zastępca przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR 1 m in is te r spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M olotow  oraz m in is ter obrony ZSRR G. K. Żuków  
p rzy ję li delegację członków parlam entu In d ii z zastępcą prze­
wodniczącego Rady Stanów In d ii K risznam urtim  Kao na 
czele.

W im ien iu  Rady Najwyższej [ Przewodniczący delegacji 
ZSRR. na k tóre j zaproszenie j K riszn a in u rti Rao w  swym
delegacja parlamentu Ind 
przybyła do Zw iązku Radziec­
kiego. p rzyw ita ! gości w  ser­
decznych słowach K. J. W oro­
szylow.

tw ierdzenie prasy am erykan- | plomaci amerykańscy, zastana- 
skie j jest przyznaniem, że mię- j wiając się nad propozycjam i 
dzy A ng lią  i Francją z jednej j radzieckim i w sprawie zwola- 
strony, a Stanami Zjednoczony- j nia konferencji czterech mc­
mi — z drug ie j istn ie je w spra- i carstw, starają się z ęć.yy od- 
wie rokowań czterech mocarstw i malować w czarnych kolorach 
pewna różnica zdań. Posługując j możliwości osiągnięcia porozu-
—;----- ------------- ——--------------- -— - | mienia i przedstawić sprawę w

takim  świetle, jakoby konferen­
cja nie mogła dać pozytywnych 
wyników . Kuh stwierdza, że 
„dyp lom aci amerykańscy nie o- 
czekują, by w w yn iku  tej kon­
ferencji w Europie zaszły ja ­
kieko lw iek zm iany".

Waszyngtoński korespondent 
agencji Reutera przypomina, że 
prezydent Eisenhower „n ie ­
chętnie“  zgodził się na kon- 
ierencję czterech mocarstw, i 
podkreśla, że „po wyrażeniu tej 
zgody przedstaw iciele rządu 
amerykańskiego p rze ja w ili
skłonność uo pomniejszania 
znaczenia konferencji... T w ie r­
dzą' oni, że spotkanie szefów

Bułgaria 
ratyfikowała 

Układ Warszawski
SOFIA. 28 bm. odbyła się 

nadzwyczajna sesja bu łgarskie­
go Zgromadzenia Narodowego, 
na k tóre j pierwszym  punktem  
porządku dziennego było rozpa­
trzenie pro jektu  ustawy o ra ty ­
fik a c ji Układu o przyjaźn i, 
współpracy i pomocy wzajem ­
nej, podpisanego w  W arszawie 
14 bm.

Po zakończeniu dyskusji Zgro­
madzenie Narodowe jednom yśl­
nie ra ty fikow a ło  Układ o przy­
jaźni, współpracy i 
wzajem nej 8 państw

Prasa o rozmowach 
radziecko - jugosłowiańskich

(dokończenie ze s tr .  1) skich.

przem ówieniu w yra z ił podzięko­
wanie za serdeczne przyjęcie, z 
ja k im  spotkała się delegacja pod­
czas swego pobytu w  Zw iązku 
Radzieckim.

Kończąc swoje przemówienie 
Rao s tw ie rdz ił, że w izyta de­
legacji członków parlamentu 
In d ii w  Zw iązku Radzieckim 
przyczyni się do wzmocnienia 
przyjaznych stosunków między 
narodem hinduskim  i narodem 
radzieckim , ja k  również do po- 

obecności delegaci: praw y sytuacji m iędzynarodo-
styrańych Republik Radziec- j z s l ™  na przedstaw ieniu w bel- j wej. 
kich ż  N. S. Chruszczowem na i S r a d / k l m  Teatrze Ludowym  j Przem awiający z kolei m in t- 
czele a delegacją rządową Fe- | Dzienniki „B orba“  i „P o litt- j ster M olotow podkreślił znacze- 
deracyjne j Ludowej ‘ R epublik i i k a “  poświęciły rokowaniom  ar- j nie przyjaznych stosunków m ię-
Jugosław ii z J. Broz-T ito, na 
czele.

W toku rozmów dokonano 
w ym iany poglądów na temat 
stosunków między Federacyj­
ną Ludową Republiką Jugo­
s ław ii a Zw iązkiem  S ocja li­
stycznych Republik Radziec­
kich.

29 maja delegacja rządowa 
ZSRR na zaproszenie rządu 
FLRJ odjeżdża specjalnym  po­
ciągiem na wyspy Brioni.

★
BELGRAD. Sobotnia pra - 

sa belgradzka zamieściła na 
pierwszych stronach o fic ja l­
ny kom unikat o rozpoczęciu ro­
kowań radziecko-jugosłow iań­
skich. Dzienniki in fo rm u ją  do­
kładnie o złożeniu przez rządo­
wą delegację radziecką wień-

tyku ły  i opub likow a ły depesze ; dzy Zw iązkiem  Radzieckim
swych korespondentów zagra­
nicznych oraz komentarze agen­
c ji zachodnich.

Dziennik „P o lit łk a "  , pisze, że

Ind iam i dla zachowania poko­
ju  międzynarodowego. M in is te r 
M olotow  ośw iadczył: „N ie
w ątp im y w to, że narodów ra-

rządów nie powinno trwać dtu-
żej niż 2—3 dn i i pow inno się j ców na grobie Nieznanego Zol 
zająć jedynie zagadnieniam i j nierza i u stóp pomnika żołnie- 

pomocy | proceduralnym i, a nie m eryto- i r/.y tadzieckich i jugostnwiań- 
j rycznym i".

BUKAR ESZT. 23 maja odby­
ło się posiedzenie kom isji spraw 
zagranicznych W ielkiego Zgro­
madzenia Narodowego Rum uń­
skie j R epub lik i Ludowej. K o m i­
sja jednom yśln ie zaaprobowała 
podpisany w  W arszawie U kład 
i zaleciła jego ra ty fik a c ję  W ie l­
kiem u Zgromadzeniu

I
Na łamach pisma „Post Dis­

patch“ wychodzącego w St. — 
Louis, ukazał się a rty k u ł 
zwierzchnika kościoła ewange­
lickiego w USA, biskupa Sha-
r i l l 'a .

Sharill wzywa naród amery­
kański do „wystrzegania się po­
glądów, które sprzeczne są z

m s  s a ® a a s s s f i
g a i s u s g
A te n e u m  — „M a tu rz y ś c i“  — 

S 19 (za m kn,), P o ls k i — n ie ­
c z y n n y , K a m e ra ln y  — n ie ­
cz y n n y , L u d o w y  — „ M a r ­
c h o łt“  — g. ja. N a ro d o w y  — 
n ie c z y n n y , P a ń s tw o w a  O pe­
re tk a  — „N o c  w  W e n e c ji“  — 
e. 19. P a ń s tw ow a  O pera  — 
„R om e o  i J u lia “  — g. 19, F i l ­
h a rm o n ia  N a rodow a  — n ie ­
czynna , P ow szechny —- „ M i l io ­
n e rk a “  — g. 19, S y re na  — n ie ­
cz y n n y , W spó łczesny — n ie ­
c z y n n y , T e a tr  Nowe.} fra rs z a -  
w y  — „R o m a n ty c z n i“  — g. 19. 
T e a tr  D om u W o jska  P o lsk iego
— n ie c z y n n y , T e a tr  E s trada  — 
„O  J a n k u  co psom szy ł h u ty "
— g. 18. T e a tr  S a ty ry k ó w  — 
„P s y c h ic z n a  z a d ra “  — g. 
19.30. K le k s  — ..B ardzo  d ob ra  
rzecz“  —- g. 16.30, T e a tr  L a le k  
„ L a lk a “  — n ie c z y n n y . P aństw . 
T e a tr  L a le k  „ B a j “  — n ie ­
c z y n n y , G u liw e r  — n ie c z y n n y .

K I M A
M o skw a  — „D z ie ń  bez k ła m ­

s tw a “  — g. 14. 16. 18, 20. 
P raha  — „ F o r t  E u re k a “  — g. 
14.. 16. 18, 20. P a lla d iu m  —
„P o -ru c z n ik  R akoczego“  — g.
14. 16, 18. 20.30. S lask — „N o c  
w  W e n e c ji“  — g. 14. 16. 18. 20. 
M u ra n ó w  — „ w ie d z m y “  — g.
15. 16. 17. 18. 19, 20. P o lo n ia  — 
..K u rs  na M a r to “  — g. 14,
16. 18. 20. 1 M a j — „Skarby 
S u łta n a “  — g. h . lfi. 13. 20. 
W -7  — „Tajemnica k r w i “  — 
K H , 16, 18, 20. O chota  —
„Z n a k  ż y c ia “  — g. 14. 16. 18. 
20. S to lic a  — „ J u t r o  oedzie 
z* późno “  — g. 14. 16. 18. 20. 
S yrena  — „D u m n a  k ró le w n a “
— £. 15, „W z b u rz y ło  s ic m o ­
rze*1. ser 7 i I I  — g. 17, 20. 
Tęcza — „O k ru tn e  m o rz e “  — 
*  L3, 16.ro. 18.00, 20.30. L o tn ik
— n ie czyn n e . O lsz tyn  — 
..C iem na rz e k a “  — ¿. 17. 10.

Radość — n ie czyn n e . Z w ią z ­
ko w e  — „N o c  w  W e n e c ji“  — 
g. 16, 18. 20. A t la n t ic  — k in o  
w  rem on c ie .

U w aga : K in a  „ L o t n ik “ ,
„O ls z ty n “  i  „R a d o ść “  w  n ie ­
dz ie le  i ś w ię ta  d o d a tk o w y
seans o g. 15.00.

R i a m o
D N IA  31 M A J A  1955 R.

(W T O R E K )
P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
Od godz. 5.37 do 7.45 T ra n s ­

m is ja  z p r. I ,  7.45 P rze rw a , 
13.10 P o p u la rn a  m u z y k a  s y m ­
fo n iczn a , 13.30 D la  k ó łe k  m ło ­
d y c h  b io lo gó w , 14.10 „Z a ro ­
b io n y  p ie n ią d z “  — s łu c h o w i­
sko  ‘ d la  k las  I I I ,  14.30 Tance 
narodów- ra d z ie c k ic h , !4.o5 
K o n c e r t s o lis tó w , 15.25 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 16.00 B ee th o ­
ve n : S v m fo n ia  V I I  A -d u r  o>p. 
92, 16.40 U tw o ry  sk rzyp cow e ,
17.00 A u d y c ja  d la  dz iec i, 17.30 
,,Na w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.20 
K o n c e r t  p o p u la rn y , 19.00 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 19.25 „G o - 
ra m  J o rh a t“  — fra g m . pow. 
J. M e issne ra , 19.45 k o m p o z y ­
to r  ty g o d n ia  — J e rz y  B ize t. 
20.30 D y s k u s ja  p rzed  m ik ro ­
fonem  o n iższych  i  w yższy  c ii 
fo rm a c h  ru c h u  m a te r ii  , 21.05 
W ie rsze  K azm a C am zatow a — 
p oe ty  D agestanu, 21.15 P ieśn i 
M ic h a ła  K u c h a rs k ie g o . 21.50 
M u z y k a  taneczna , 22.20 „ N i ­
gdy w ię c  n ig d y  z tobą  rozstać 
sie n ie  m o gę “  — fra g m en t 
ks ią żk i M . Ja s tru n a  pt. 
„D z ie n n ik i  i  w s p o m n ie n ia “ , 
22.40 K o n ra d  K re u tz e r  — 
W ie lk i septe t. 23.25 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  i taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega to ­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro -

"Widok hali  Turyńsk ie j w k tóre j obradovial V Z jazd FOJ.
Foto: CAF

Ustawa o werbunku
„ochotników”

Kombinacje Adenauera
BER LIN . Niedzielna prasa 

zachodnio-niemiecką zamieszcza 
wiadomość o uchwaleniu przez 
rząd boński p ro jektu ustawy w 
spraw ie w erbunku .ochotni­
ków “ do nowego W ehrmachtu 
oraz w sprawie przekazania te­
go pro jektu  ustawy do Bundes­
ratu.

D zienn ik i podkreślają gorącz­
kowy pośpiech, z ja k im  rząd 
Adenauera zamierza zrealizo­
wać układy paryskie i .s tw o­
rzyć arm ię zachodnio-niemiec- 
ką. Socjal-dem okratyczny dzien­
n ik  „T e leg ra f“  w a rtyku le  pt.
„Z b y t pośpieszny krok kancle­
rza federalnego" zaznacza, że 
„uchw a ła  rządu federalne - 
go została podjęta jeszcze 
26 m aja i była trzym ana w 
ta jem nicy aż do końca tygod­
nia, aby un iknąć ostre j polem i­
k i w czasie debaty nad po lity ­
ką zagraniczną w  Bundestagu".

Nagłe uchwalenie pro jektu 
ustawy w spraw ie werbunku 
..ochotników“  i natychm iastowe ; » » " '•  s *e rcq u  o tw artych  kw estii

..polityka Jugosławii wopec wszyst- j dzieckiego i hinduskiego nic nie 
kich krajów bea względu na ich j dzieli w  zasadniczej sprawie — 
ustró) społeczny oP'era się na m t | , noko iu '1zachwianych zasadach“ 1 ze z a j-P Ta' ' ie POKOJU . 
najbardziej istotną z nich uważaj Zwracając się do członków 
się w Belgradzie „zasadę aktyw ! d , m ar^/a łok t u k n w  rv-neqo współistnienia. rozw-ązywa , eiegacjl marszaieK O
ma w szystkich prob lem ów  m iędzy : św iadczył, że naród radziecki, 
narodow ych w op arc iu  o rownou ; k tó ry  poniósł ciężkie s tra ty  W  
p ra w n ie n i. narodów  I państw “ . j osta tn ie j wojnie, nie chce do- 

Tąka po lityka  Jugosław ii — | puścić do powtórzenia się w o j- 
stwierdza a rtyku ł — oznacza, że ! ny. „T o  gorące dążenie nasze- 
odrzuca ona stosunki oparte ¡go narodu — powiedział m ar­

na koncepcji b loków “  ! dlatego I szalek Żuków  — niektóre nie- 
tak pozytyw nie oceniła uchwały j przyjaźn ie do nas usposobione 
konferencji w Bandungu. Dzień- I koła uważają za ob jaw  naszej 
nik „B o rba" pisze: j słabości. Jednak naród radziec-

Podkreślając, iż proces nor- | ki. św iadom y sw ej s iły  i nie 
m alizacji stosunków, rozpoczęty | obaw iający się żadnych pogró- 
dwa lata temu, rozw ija  się po- | żek, uważa drogę pokojową za 
tnyślnie, „B orba“ oświadcza, ze j jedyny sposób rozwiązania 
..jest jednakże konieczne w yraźne  wszystkich zagadnień m iędzy- 
określenie ram  | podstawy dal ; paro~nw,v rh” 
szych m iędzypaństw ow ych stosun i  cn .
ków radziecko- jugosłowiańskich 
Konieczne jest wspólne sform u ło  
wanie i stworzenie tak ie j podsta
wy m iędzypaństw ow ych stosunków bliskie  stosunki między

I radziecko  jugosłow iańskich, opaf 
j tej na zasadach d em okratycznych  
| jaka  istnieje już w stosunkach Ju 

gosław ii z w ielom a k ra ja m i ś w  a 
ta“

„B orba“  pisze następnie o 
tym , jaka. je j zdaniem, pow in­
na być ta podstawa. W związku 
z tym  dziennik wskazuje na so­
lidaryzowanie się społeczeństwa 
jugosłowiańskiego

„z tą częścią ośw iadczenia szefa  
delegacji rad z ie c k ie j N S. C hrusz  
czowa. w k tó re j m ó w  on, iż 
kan ie  b e lg rad zk ie  powinno  
przyczyn ić  uo dalszej popraw y  
stosunków m iędzy naszym i dwom a  
k ra ja m i, jak rów nież z tym i m iej 
scr»;m ośw iadczenia, gdzie podkreś  
łona jest wola ZSRR ro zw ija n ia  
stosunków z innym» krajom » na 
zasadach pokojowego wspófistnie  
nia państw, na zasadach rów no  
up raw n ien ia , n ieingerenc  ji l res 
pekrow ania  suwerenności 1 meza  
wisłości narodow ej, na zasadach  
n ieagres ji 1 uznan ia niedopuszcza! 
ności zam achów na te ry to r ia ln ą  m 
tegralność państw “

„Jednym  z na jw iększych  I kon  
kre tnych  w kładów , jak ie  oba nasze 
k ra je  m ogą wnieść do spraw y  
dalszego zm nie jszen ia  napięcia • 
stw orzenia  zdrow szej atm osfery  
m iędzynarodow ej — p s ze  „Bor 
ba“ — jest n iew ątp liw ie  u regu io

przesłanie tego p ro jektu  do 
Bundesratu zdum iało niem iec­
k ą  opin ię publiczną Jak pod­
kreśla „T e legra f“ , czołowi dzia­
łacze socjal-dem okratyczni o- 
św iadczyli, że krok ten zm nie j­
sza możliwość zjednoczenia Nie­
miec. „SPD — pisze dziennik 
— będzie występowała również 
w Bundesracie przeciwko tego 
rodzaju pośpiechowi w tworze­
niu nowego W ehrm achtu“ .

j w naszych stosunkach m iędzypań-
j stw ow ych“

Żegnając gości h induskich
K. J. W oroszylow stw ierdz ił, że 

Ind ia ­
m i a Zw iązkiem  Radzieckim 
przekształcą się w  prawdziwą, 
mocną przyjaźń.

Przyjęcie up łynęło w  cieplej, 
serdecznej atmosferze.

Aresztowanie 
podejrzanych o sabotaż 
na „Kashmir-Princess”
P E K IN . Władze b ry ty ) - 

skie w  Hongkongu areszto­
wały szereg, osób podejrzanych, 
o spowodowanie katastro fy sa­
molotu hinduskiego „K ashm ir 
Princess“ . Aresztowane osoby 
należą do obsługi lo tn iska K a i-  
tak, z którego w ys ta rtow a ł sa­
molot. „K ash m ir Princess".

P EKIN . H induska agen­
cja prasowa Press Trust of 
Ind ia  podała, że jeden z człon­
ków personelu obsługi lotniska 
w Hongkongu, k tó ry  znajdował 
się na tym  lo tn isku w dniu od­
lotu samolotu ..Kashm ir P rin ­
cess“ . odleciał wkrótce po ka­
ta s tro fę  ..Kashm ir Princess" na 
wyspę Taiwan.

Stanęło 80 proc. pociągów w Anglii
L O N D Y N  W n ocy  z sobo ty  na zrzesza ąccgó 79 tys . osób. Z w ia -  

n ledz ie lę  w y b u c h ł w  A n g li i  s t ra jk  I zek  ten  o b e jm u je  80 p roc . w szys t- 
k o 'e ja rz y , p ro k la m o w a n y  d la  po k ic h  b ry g a d  p a ro w o zo w ych  A n g li i,  
p a rc ia  żądań w  s p ra w ie  p o d w y ż k i , , . . .pJac | W e d łu g  don ies ień  p ra sy , s t ra jk

W 's t r a jk u  b io rą  u d z ia ł os ło n ko - m a szyn is tó w  i p a laczy  spow o d ow a ł
w ie  z jednoczonego  z w ią zku  zaw o- w s trz y m a n ie  ru c h u  co n a jm n ie j 80 
dow ego  m a s z y n is tó w  : pa laczy, i P roc. poc iągów .

sobotę 28 maja by­
liśm y w  Buchen- 
waldzie: 20 delega­
tów zagranicznych, 
nowoobrana Cen- 

3  tra lna Rada FDJ, 
delegaci na V Zjazd FDJ.

K iedy przy dźwiękach m ar­
sza żałobnego składaliśm y na­
sze wieńce, spowite w barw y 
praw ie wszystkich kra jów  Eu­
ropy, pod tablicą wm urowaną 
w  czerwony m ur krem atorium  
ku upam iętnieniu, że w  tym  
miejscu zamordowany został 
przez faszystów Ernest Thael- 
mann, głębokie, bolesne wspo­
m nienie osiadło w  sercu.

„Tego się nie zapom ina!“  — 
powiedział W erner, pracow nik 
Centra lnej Rady FDJ, którego 
rodzinę zam ordowali faszyści w 
Buchenwaldzie w  1938 roku.

Tego się nie zapomina — 
abażur z lu dzk ie j skóry specjal­
ność lis y  Koch; ja k  wiadomo 
adenauerowscy bandyci nie da­
dzą je j źle żyć w Niemczech 
zachodnich. Oto lis t gestapo 
nakazujący aresztowanie p ło­
miennego pa trio ty , w ie lkiego 
Niemca, niezłomnego kom uni­
sty, Ernesta Thaelmanna „po ­
nieważ zachodzi obawa, że na 
wolności będzie on upraw ia ł 
swoją komunistyczną propagan­
dę“ . Oto wyszukane narzędzia 
to rtu r przemyślanych z szatań­
ską dokładnością, oto lis t z 
kancelarii kata H im m lera, 'po­
uczający, ja k  w ykonyw ać karę 
chłosty, gdy rozkaz określa ją 
słowem „ostra“ . L is t zastrzega, 
że sprawa chłosty bez słowa 
„ostra“  określona została po­
przednim rozkazem. Oto wykaz 
tysięcy zegarków podzielonych 
na dw ie kategorie: zwykłe i 
złote. W ykaz sporządzono dla 
H im m lera i zaopatrzono go na­
pisem „ta jn e “ . Chodzi o roz­
dział łupów. Przy spisie zegar­
ków złotych i drogocennych z 
bry lan tam i dokładna uwaga: 
„Że zrozumiałych względów na­
leży je wydawać ostrożnie“ , 
tak żeby się o tym  ktoś spoza 
krw aw e j s itw y nie dowiedział. 
Z łoto jest w  cenie. Nie zawsze.| 
pamiętano o spaleniu w  kre ­
m atorium  człowieka już nieży- i

Listy z V Z jazdu  F D J  (4 )

Treść słów „Nie zapomnimy”
Nasz specjalny w ysłannik W ojciech Krasucki te lefonu je  z Erfurtu:
jącego. Palono i żywych. Ale 
zawsze pamiętano w yrw ać ofh - 
rze złote zęby.

Tego się nie zapomina. Oto 
mata stacja nadawcza; posługi­
wała się nią podziemna orga­
nizacja obozu — międzynarodo­
w y protest w ięźniów ; oto legi­
tym acja członka KPD  — w 
dniu 20 czerwca 1943 roku zo­
stał sprowadzony do Buchen- 
w a ldu ; od dnia tego do dnia 
wyzwolenia był aktyw nym  
działaczem pa rtii w warunkach 
nowoczesnej fab ryk i śm ierci 
Oto fotokopia rozkazu dowód"- 
twa polskie j A rm ii Ludowej 
przedstawiającego Niemca sze­
regowca — Hermana Gonder- 
mana do odznaczenia za posta­
wę w  walkach partyzanckich 
na terenie okupowanej Polski

Jesteśmy z powrotem w Er- 
fu rc ie ; oglądamy film  „S iln ie j­
si od nocy“ . Nie będę go recen­
zował. F ilm  ten przypomina, że 
Ernest Thaelm ann nie by! sam. 
Że nieliczni, ale na pewno na j­
lepsi, najodważniejsi przedsta­
w iciele narodu niemieckiego 
prowadzili w  latach faszystow­
skiej n iew oli narodu w alkę z 
h itleryzm em . Ci sami najgo­
rętsi kom uniści prowadzą Niem ­
ców w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej do w a lk i o 
umocnienie robotniczo-chłop­
skiego państwa, o zjednoczenie 
kra ju , o pokój.

Nie lub im y takich słów, jak 
historyczny, wzruszający, prze j­
m ujący, nie lub im y bowiem 
obnażać uczuć, nadawać im  sto­
pni w skali ciepłoty. Powiem 
kró tko : gdy na zakończenie V 
Zjazdu FDJ nad młodzieżą 
F rank fu rtu  nad Odrą powiewał 
sztandar Komsomolu. kiedy

m łodzi ludzie obsypywali kw ia - 
tam j i  sekretarza FDJ we 
F rankfu rc ie , Konrada Nauman- 
na> gdy potem nad delegacją 
H a lle rozw inął się sztandar 
CSM a nad delegacją Neu 
Brandenburg sztandar ZM P — 
wzruszenie dobrało m i się do 
gardła.

Potem my Polacy podeszliś­
my do młodzieży z Neu Branden­
burg. Jakiś młody chłopak po­
w iedzia ł w sło\vach zupełnie 
nieoryginalnych, że „m łodzież z 
Neu Brandenburg godnie będzie 
dzierżyć sztandar ZM P“ nawet 
nie przyszło mi do głowy zapy­
tać go o nazwisko, zapisać je ­
go słowa. Padliśmy sobie w  ra ­
miona i tyle.

Towarzysze Szydlak i  B u jak  
Po zakończeniu Zjazdu (a zb li­
żała się północ) nie mogli do­
słownie wyjść z ha li L ityńsk ie j. 
Zaczynało się od: „Volkspoien? 
ZM P?“  A potem — sami w ie­
cie ja k  takie  poznania w yg lą­
dają. Urywane, k ró tk ie  zdania, 
jakieś słowa od serca na pa­
pierze tracące barwę, przyp i­
nane do piersi znaczki organ i­
zacji, Tego się nie zapomina!

W niedzielę 29 maja delega­
cja ZM P będzie podejmowana 
przez delegację z Neu Branden- i 
burg na V  Zjazd.

Pamiętacie h istorię Polski? O 
Brandenburgii wspomnienia nie | 
są dobre Junkiersko-pruskie J 
siedlisko polakożerców. To k ie­
dyś! Dziś okręg, w którym  m ło- ! 
ęlżież zajęła przodujące miejsce i 
we współzawodnictw ie o sztan­
dar Komsomolu, zdobyła je da- ' 
jąc w ie lk i w kład w  umocnie­
nie ojczyzny, we wzrost s ił o- 
bronnych kra ju . Neu Branden- i

burg to okręg państwa robot­
niczo-chłopskiego. Pam iętają o 
tym  FDJ-owcy, pam iętamy i 
my.

Tego się nie zapomina!

W niedzielę, 29 maja delega­
cja polska była gościem dele­
gatów na Zjazd, żołnierzy i 
m arynarzy, podoficerów i o f i­
cerów, skoszarowanej po lic ji 
ludowej.

Przy lampce w ina, przy sto­
le powtórzyło się to, co uderza 
każdego Polaka stykającego się 
z mieszkańcami NRD: o lbrzy­
mie zainteresowanie l niemała 
znajomość spraw polskich. Spół­
dzielnie produkcyjne i Pałac 
K u ltu ry  w  Warszawie. Zaciąg 
pion ierski do PGR i odbudowa 
m iast polskich, praca ZM P w 
wojsku i więź wojska z masa­
m i pracującym i. Jeden z ofice­
rów opowiadał o swoim spot­
kan iu z Polakam i w Goerlitz. 
In n y  m ów i o rozwadze i do j­
rzałości m łodych ludowych po­
lic jan tów , którzy na granicy 
sektorów'. Berlina nie da ją się 
wziąć na liczne prowokacje, 
czujn ie strzegą swoje] stolicy.

O trzym uję w  upom inku 
..Pieśń powszechną“ Pablo Ne­
rudy. Na pierwszej karcie de­
dykacja : „W  dowód niezłomnej' 
i w ierne j przyjaźni n iem ieckie­
go i polskiego narodu — V 
Zjazd FDJ. E rfu rt, 29.Y.55 r." 
Podpisy: m ajor Te ller, oficer 
Tyx, Dyga i inn i".

O tw ieram  tpm Pablo Nerudy.

Czytam: „A  serce moje walczy 
w tej walce. Lud m ój zwycięży, 
wszystkie ludy zwyciężą jeden 
za d rug im “ , (tłum . Iw aszk iew i­
cza).

— Oto uczucie, które nas tu 
ogarnia. Niesposób o n im  za­
pomnieć.

Gorące słowa, serdeczne uści­
ski d łon i. Sztandary, kw ia ty , 
podarki. P rawda! A ie  same 
najwyrazistsze nawet symbole 
nie zadowalają. Oddaję glos: 
R. B uehring, K. Heyner, H. 
Reimann, G. Rolle, A. Jahnke, 
H. Roetscher, K. Z im m erm ann, 
H. M angołd z Państwowej Fa­
b ry k i W agonów w  Am m endorf 
(okręg Kalie). O to pismo, k tóre 
z łoży li oni na ręce sekretarza 
ZG ZM P, przewodniczącego 
polskie j delegacji na V Zjazd 
FDJ, J. Szydlaka.

..Brygada młodych r  ou'n to­
rów  VEB Wagonnenbau Am -  
mendorf  — która została u tw o ­
rzona. za przyk ładem Komso­
molców z oddziału mechanicz­
nego zakładów im. K iro w a  w 
Leningradzie zwrdca się do de­
legacji Z M P  z następującą p ro­
śbą:

Spowodujcie, by nasi mlo-  
A cizi nowatorzy mogli na­
wiązać stalą łączność z m łody­
m i nowatorami Państwowej 
F abryk i  Wagonów we Wrocła­
wiu.
O Nasza brygada proponuje

stalą wymianę doświadczeń 
najlepszych nowatorskich me­
tod pracy, prowadzonych prze; 
najlepszych młodych robotn i­
ków w waszych i naszych za­
kładach. Szczególnie chodzi 
nam o materia ły  przyczynia ją­
ce się do polepszenia jakości 
produkc ji,  obniżenia kosztów

własnych, zmniejszenia ilości 
godzin n ieprodukcyjnych, w a lk i  
z przesto jami maszyn poprzez 
ich staranną  konserwację i  do­
brą organizację pracy.
D Proponujemy przystąpienie 

dc współzawodnictwa o za­
stosowanie nowatorskich me­
tod pracy w naszych zakła­
dach; chodzi nam szczególnie o 
metody radzieckie ł  o to, by 
to naszym współzawodnictwie  
b-ano przede wszystkim  pod. 
uwagę o ile nowe metody 
przy jm u ją  się wśród młodych  
robotn ików naszych fabryk.

Proponujemy rozpocząć to 
współzawodnictwo dla uczcze­
nia V  Festiwalu w  Warszawie.

Uważamy, ie  przez tę ścisłą 
łączność między robotn ikam i 
naszej i  waszej fa b ry k i  m og li-  

! byśmy równocześnie przyczynić  
się do wzmocnienia i  pogłębie­
nia przy jaźn i  obu narodów. 
Przyjaźń.'"

Tu następują nazwiska toka­
rzy i  ślusarzy, k tó rym  głos 
przed chw ilą  oddałem.

Towarzysz Szydlak obiecał 
przekazać lis t adresatom. Cho­
dzi m i tu o jedno. L is t ten 
słusznie przypom ina, że przy­
jaźń to wzajemna pomoc i w y­
miana doświadczeń, wzajemne 
poparcie we wspólnej walce. 
Rozumieć to oznacza także 
pewnie iść naprzód do V Festi­
walu,

P. S. W  c h w ili gdy d yk tu ję
ten lis t, do E rfu rtu  przyszła 
wiadomość, że młodzież nie­
miecka prowadzona przez FDJ 
w 10-tysięcznym  pochodzie de­
m onstracyjnym  dała wyraz pro­
testu przeciw zjazdowi h itle ­
row skie j „B aerend iv ision", k tó ­
ry  m ia ł odbyć się w  sobotę. 
Spotkanie faszystów nie doszło 
do skutku chociaż na rozkaz 
Stumma krwawego kata zachód 
niego Berlina użyto p rzec iw de- 
monstrantom gazów łzawiących. 
Faszystowska po lic ja strzela ła 
ostrym i nabojam i, ciężko ra ­
niąc jednego demonstranta. Je­
steśmy z walczącą młodzieżą 
niemiecką,



Po trzech 
dniach
berlińskiego

turnieju
weszli
do
ćwierćfinałów Walka Soczewińskićgo z Turk ie ni Kaya (po prawej) zakończyła, się zwycięstwem Polaka.

DROGOSZ, SOCZEWIŃSKl, 
STEFANIUK I KURIER

Węgry przed Polską i Włochami
wygrywają warszawski turniej szablistów

. ^R S Z A W A , 29.V. (Obsl. wl.)., Porywające zwycięstwo naszej renrezentacH nart rtn i- 
w łoską przy różnicy 4 tra fień , odbiło się wyraźnie na całej czwórce ! temu też na- 

ezy przypisać wysoką porażkę Polaków 1:12 w spotkaniu i  Węgrami. Tak wiec w ostaterz 
nej k la sy fikac ji tu rn ie ju  pierwsze miejsce zajęła drużyna W ągier przed Polską W łocham i 
T ranrją  Belgią I Austrią. Najłenszym  szablistą tu rn ie ju  był m istrz śwła a Rudolf 
który nfe przegrał żadnej w a lk i. Polska drużrna 
blowego na świede.

Karpa f i.
obroniła pozycję drugiego zespołu sza-

renreJeniin  t ^  ? odb5y a,y s1« dal S7e " 'a lk i M istrzostw  Europy w  boksie. Nasi
j E  d  odnieśli 3 zs^c ięstw a : Soczewiński pokonał T urka  Kaya. S tefan iuk w ygrał
i e n i t t i  l -  a”  <Ju,g? f aw la)- K,uk er w ypun k to w a ł Austriaka Schnugga Czwarty nasz repre- 
zentant Niedzwiedzkł przegrał pierwszą swą walkę z Rumunem Fiatem. la k  więc rto dal- 
W ę b  w a lk  w  »»Póle polskim  _pozostalo 9 zawodników W poniedziałek z Polaków walczą:
P ietrzykowski z Reinhardtem (Niemcy zach .), P iórkow ski z Assaga (Francja! i Drogosz z Po- 
tesilem (Austria). Zas we w torek spotkają się Grzelak i  -  
z Ahsamanero (Szwecja) i Soczewiński z D u ffy  (Irlandia),

BERLIN . Drugi dzień Bokser- i

z Panuzzi (Wiochy), Węgrzyniak

j bie sposobu w a lk i Polaka kon- 
I tru jąc  skutecznie ambitne ale 
| zbyt chaotyczne ataki Niedź- 
j wiedzkiego. F iat m ia ł u łatw io- 
j ne zadanie, bo Polak atakował 
I ze zbyt opuszczoną gardą 

A  o to  pozostałe  w a lk i s e r ii po- 
Basel (N R F) w y g ra ł

Decydujące o zajęciu ostat­
nich pozycji w .tabeli War­
szawskiego tu rn ie ju  — spotka- 
nie Belgia — A ustria  rozpoczę­
ło  program sobotnich w a lk i' Do 
połowy meczu Austriacy do­
trzym yw ali kroku przeciwni­
kom, ale w końcu przegrali 
5:11 (57:64).

Spotkanie rezerwowych skła­
dów. Węgier i F rancji po tw ie r­
dziły klasę pierwszej w ym ienio­
nej drużyny. Węgrzy w ygra li 
14:2 (75:44).

Obydwa wspomniane spotka­
nia nie wzbudziły jednak ta

a zwycięskie punkty 1 tra fien ia  
były, dziełem Zabłockiego — 4, 
Pawlasa — 'i. Kuszewskiego i 
Twardokensa — po l.

Cztery niedzielne spotkania 
kończące tu rn ie j, nie odbiegały 
s w y m , poziomem od poprzed­
nich. chociaż ty lko  w dwóch 
toczyła się wyrównana walka 
o każdy punkt. Belgowie nie 
spodziewaj! się wddocznie zw y­
cięstwa nad Francuzami, skoro 
na planszy nie stanął de Bour­
guignon. Zastąpił go dużo słab­
szy Petit,, co przyczyniło się w 
głównej mierze do zwycięstwa

g rz y  12:4. Ze s tro n y  p o ls k ie j zwy~ 
c ię ż y li:  P aw las- — K a m o ry ‘ego 5:3 
i Kovacsa 3:3, Z a b ło c k i — k a m o - 
r y :ego 5:4 i Kuszewski ~  Gere- 
v.ieha 5:4.

ANDRZEJ WIERZBA

skich M istrzostw Europy przy 
niósł przyjemne niespodzianki 
w postaci zwycięstwa Polaka 
Soczewińskiego nad Turkiem  
Kaya oraz zwycięstwo dosko­
nałego boksera radzieckiego 
Stiepanowa nad wysoko cenio­
nym na Zachodzie Francuzem 
Halim i.

Soczewiński Jako drugi z Po­
laków wpisał się więc na iistę 
zwycięzców X I M istrzostw  Bok­
serskich Europy. H istoria z 
Grzywoczem nie powtórzyła się. 
Polak boksował dobrze i zwy­
ciężył bez dyskusji swojego e- 
gzotyeznego przeciwnika.

D obrą  w a lk ę  s to c z y ł S tiępanow

K u k la r  i  S te fa n iu k

i serskich Europy zawodnik Pol- 
| skł odnosi zwycięstwo. Tym ra­
zem był n im  Stefaniuk, który

(ZSRR) w  s p o tka n iu  z Francuzem  i w  sposób wyraźny ł nłe podle 
H a lim i. S p o k o jn y  i w ysoko  zaaw an- , gający dyskusii u -v ni i n L i  n,,-., i 
SC" any te ch n iczn ie  bokser radz iec - *  w y p u n k to w a ł

, S chroedera  (Saara). W szys tk ie  w a l 
[ k i z a k o ń c z y ły  s ię  zw y c ię s tw a m i 
I p u n k to -w y tn l

*

j BER LIN . Trzeci dzień bok­
serskich m istrzostw  Europy, a 

j właściw ie w a lk i popołudniowe 
I zakończyły się połowicznym 
| sukcesem bokserów polskich, 
j Obrońca ty tu łu  m istrza Euro- 
I by Henryk K uk ie r pokonał Au- 
| s triaka  Schnugga, a przedstawd- 
ciel Polski w wadze le kk ie j 

| Henryk Niedzwiedzkł przegrał 
I z Rumunem Fiatem. Tak więc 
po trzech dniach m istrzostw  w 
drużynie polskie j pozostało już 

i ty lko  9 pięściarzy.
Spotkanie Niedźwtedzkiego z 

Rumunem Fiatem przyniosło

kiego zainteresowania, ja k  mecz j F ranc ji 9:7 (67:51); 
Polska — Wiochy rozstrzyga ją-

k o n se kw e n tn ie  p u n k to w a ! sw o­
jego groźnego ry w a la , zw yc ięża jąc  
go w  ła d n y m  s ty lu .

A Wo Inne w y n ik i  w a lk  popołud 
n o w y c h  — waga koguc ia : S chw arz 
(N K F i p oko n a ł Tusa (T u rc ja ), Hans 
(Saara) w y g ra ł z Felcete (W ęgry), 
A le ksa n d ró w  (B u łg a ria ) pokona ł 
fcasseena (Szw ecja), H ellehuyok- 
(B e ig ia ) w y g ra ł z R eddy (Ir la n d ia ).

W aga p ió rk o w a : H am a la in e n  (F in ­
la n d ia ) p oko n a ł Paoa (Saara). W 
w adze p ió rk o w e j D u f fy  ( Ir la n d ia )  
pokona) na p u n k ty  B u ro w a  (B u ł­
ga ria ).

+
BERLIN. Po raz trzeci w te­

gorocznych m istrzostwach bok-

ambitnego i bojowego Jugosio- i Pierwszą porażkę Polaka w  tur- 
w ian ina — Radanowa, | nie.iu. Bardziej ru tynow any Ru-

A o to  inne w y n ik i  w a lk  w ieczo- I m u n  n ’ e p o zw o lił na rzuc ić  so- 
ro w y c h . w aga koguc ia  — T o p i (Au 
s tr ia ) w y g ra ! z A b d ua lla h e ro  (E- 
g ip i) , B u e oh n e r (N ie m cy  zach.i 
p rzeg ra ł z Sch iepu  (R um un ia ).

W ieczorow e  s p o tka n ia  X I  B okse r­
sk ich  M is trz o s tw  E u rop y  za koń czy­
ły  s ię  sześciom a w a lk a m i w  wadze 
p ó iś re d n ie j.

G argano  (A n g lia ) poko n a ! Sarda 
rfana  (B u łg a ria ), H e idem ann  (NRF:
— Josepha K a czo row sk iego  (NRD)
Is a je w  (ZSRR) -  G ru ñ a  (Luksem - 
b u rg ), A n n ie x  (F ra n c ja ) — v i to -  
veca (CSR), M e le k  (T u rc ja ) — Doe 
r l  (W ęgry) i  L in c a  (R um un ia ) —

po lu  d n io w e j: 
na p u n k ty
L lo y d  (A n g lia ) p oko n a ł R u m in  ego 
(W ło chy), D o lre ś ć u  (R u m u n ia ) w y ­
s ra ł p rzez tk o  w l i  s ta rc iu  z G il-
ip y  ( Ir la n d ia ), M a jd lo c h  . (Gzecho-1 remisowi dopiero p o  s z e ś c iu  
S łow acja) p oko n a ł na p u n k ty  Pau- walkach kiedv to  d w a  
noy ica  (Jugos ław ia ) -  w azvstlde  -7 , , , , .
s p o tka n ia  w wadze m uszej w w a- ^ aW °ckl (z Montorstm 
cize le k k ie j  L u k ic  (Jugo s ła w ia ) po­
k o n a ł Sebanne (F ra n c ja ).

B E R L ii i  W ieczorow ą se rię  w a lk  
na m is trzo s tw a ch  E u ro p y  w b o k ­
sie rozpoczę ły  trz y  s p o tk a n ia  w 
wadze m usze j: s to lm k o w  (ZSR R ! 
p oko n a ł S eventi (T u rc ja ). N a *y  
(W ęgry) w y p u n k to w a ł L u u k k o n e n a  
(F in la n d ia ), a B e h re n d t (N R D ) — 
w e im o w a  (B u łg a ria ).

S toczono ró w n ież  sześć w a lk  w 
wadze le k k ie j.  W y n ik i b y ły  nastę ­
p u jące : w ic e m is trz  F .uropv Juhas 
(W ęgry) w y g ra ł z V a r lik ie m  (T u r ­
c ja ), K u rs c h a t (N RF) p ok o n a ł S m ir -  
nowa (ZSRR), P ap pa ia rd o  (W ło c h y ) 
z w y c ię ż y ł S to ia no w a  (B u łg a r ia ) . 1.1- 
w o w sk i (N R D ) — Verhelst,a  (B e l­
g ia). R a u tia in e ti (F in la n d ia ) —
G o ffe y ‘a ( Ir la n d ia ) ,  i A bbas (E g ip t)
— S ch irę  (Saara). W szys tk ie  w a lk i 
za k o ń c z y ły  się z w y c ię s tw a m i na 
ounkty .

z Azzouz (F ra n c ja ) , j cy o zajęciu I I  miejsca.
Początkowe prowadzenie W ło­

chów 2:0 ustępuje . miejsca

raz, 
i Cc-mi-

nim) i raz Pawlas (z Narduzzi!) 
rozpraw ili się szybko z prze­
ciw nikam i. 1 znowu ob ję li pro­
wadzenie Włosi, a przew agi, nie 
mogło zniwelować nawet zwy­
cięstwo ..K a jtka -' nad Narduzzi 
5;0 i Kuszewskiego nad Mon- 
torsi 5:3.

Przedpołudniowe spotkanie 
Wiochy Austrią było gene­
ralną próbą sił szablistów w ło ­
skich przed wieczorną w alką i  
Francuzami o 3 „miejsce. Zacię­
ty opór reprezentantów A ustrii 
nie wpłyną ł jednak na zmia 
nę w yn iku , który-' .przy lepszej 
form ie Nąrduzziego mógł być 
jeszcze , wyższy, W ygra li W łosi 
13:3 (75:49), Narduzzi: p f/egra l 
w tym spotkaniu 3 wa łk i.

Przebieg meczu Wiochy — 
Francja przypom inał do złudze­
nia p iątkow ą I sobotnią walkę

t a b e l a TURNIEeTU
1 W ĘGRY 10 62:18 361:252
?. P O L d J iA 8 41:39 297:237
6. W ŁO C H Y 6 48:32 318:271
4» F R A N C JA 4 37:43 288:298
3. » E L G JA 2 29:51 242:345
6- A U S T R IA 0 23:57 259:342

Tak odbyło się losowanie zawodników przeprowadzone przez 
prezesa A lB A  — Grenauz.

Z P o lakam i r in g u
(Dokończenie ze str. I)

ambitnym  i  silnym fizycznie 
Austriakiem, Schnuggiem. K u ­
kier przez dwie rundy me po­
tra f i ł  przejść do póidystansu, 
dopiero w  trzecim starciu za­
czął powoli  roznosić przeciw­
nika i  pod koniec w a lk i  mia ł 
już bardzo dużą przewagę.

W sobotę walczyli  także dwa j  
Polacy — Stefaniuk z Radano- 
wem (Jugosławia) i  Soczewiń- 
ski z Turk iem Kaya. Stefaniuk 
mia ł bardzo ciężką przeprawę 
z bardzo dobrym pięściarzem 
jugosłowiańskim. W pierwszej 
rundzie pięknie walczący Po­
lak zbierał punkty lewymi pro­
stymi i kontrami. W drugim  
starciu oberwał jednak niespo­
dziewany cios na szczękę, po 
którym  zachwiał się i  przez m i­
nutę Radanow wyraźnie prze­
ważał. Ale rutyna naszego m i ­
strza wzięła górę i  jeszcze w 
tym  starciu wyrówna ł stratę 
punktów. IV ostatniej rundzie 
Stefaniuk walczył doskonale i 
rozniósł wyczerpanego ostrym 
tempem wa lk i przeciwnika.

Soczewiński nie umie wa l­
czyć z mańkutami, a takim 
w aśnie bokserem był Turek
Kaya. Wprawdzie by ł to pię- j lepszych czasów‘

przeciwnicy dobrze mają w  pa­
mięci, iż walczą z czołowym: 
pięściarzami i starają się wo­
bec tego dać z siebie maksi­
mum wysi łku, by dorównać 
tym mistrzom, a nawet ich po 
konać.

Na podstawie poczynionych 
dotychczas obserwacji można 
stwierdzić, iż najlepiej przy go 
towanych do tu rn ie ju  pięścia­
rzy mają: Związek Radziecki i 
Niemcy zachodnie.. Poważny za­
wód spraw il i  Francuzi, którzy  
stracil i już trzech swoich na j­
lepszych pięściarzy: Azzouz, Ha 
l i rn i  i Sebane. Dużą niespo­
dzianką tu rn ie ju  są natomiast 
Jugosłowianie, którzy w  po­
równaniu z turnie jem warszaw­
skim zrob il i  o lbrzymi k rok na ­
przód. Doskonale także zapre­
zentowali się Anglicy, a szcze­
gólnie ich świetna „mucha“ 
Lloyd, k tóry stoczył świetną 
walkę z Włochem Borini.

Najpiękniejszą  i  zarazem na j­
bardziej emocjonującą walkę z 
dotychczas rozegranych w  tu r ­
nieju, stoczyli Kurschat (NRF), 
ze Smirnowern (ZSRR). K u r ­
schat okazał się wspaniałym  
fajterem, przypominającym na­
szego Antkiewicza z jego naj-

snarz surowy technicznie, fau­
lu jący t zamykający oczy przy 
ataku. Mimo to Polak potrze­
bował wiele czasu, by rozgryźć 
przeciwnika. 1 u Śoćzewińśkie- 
go dało się zauważyć b rak i w  
szyb kości.

Po pierwszych trzech dniach 
turn ie ju  możemy stwierdzić, iż 
p, ęściarze nasi wyszkoleniem 
technicznym przeważają nad 
większością przeciwników. Ale  
ich w ie lk im  brakiem jest mała 
szybkość w  akcjach.

Nie wiemy jak  będzie dalej 
Ponieważ nasi pięściarze są 
dobrym i turniejowcami, więc w 
następnych walkach powinni 
się rozgrzać i walczyć z w ięk­
szą ikrą. Na razie wyglądają na 
nieco usztywnionych. Zdajemy 
sobie sprawę, iż w ie lką rolę 
grają tu nerwy, że w każdej 
walce muszą uważać, bo ich

W poniedziałek i wtorek  
t rwają dalsze eliminacje. T u r ­
niej jest nieco rozciągnięty, 
przez co bokserzy mając za 
długie przerwy wypadają z tem­
pa. Jest to szczególnie niedo­
godne dla Polaków, którzy  wo­
lą mieć walkę  po walce. Nato­
miast. taki tasiemiec odpowia.da 
bardzo fa jterom mogącym po 
każdej obfitu jącej wymianie  
.'"'ojtóio odpocząć sobie 1 do 2 
dni. •

i  um ie j  berliński stoi pod 
znakiem licznych kontuzji.  Jest 
to wyn ik iem  nieuważnego sę­
dziowania w  ringu.

Z Polaków luk i  brw iowe ma­
ją rozcięte Soczewiński i  Ste­
faniuk. Większość pięściarzy, 
którzy zakwali f ikowali się do 
następnej rundy będzie także 
występować z plastrami.

ANDRZEJ JURSKI

Lekkoatleci rożkięraJą się

Kasien bije rekord Polski
Prywer 16,05 w kuli 

Kropidhwski skoczył w dal 7,42 m 
Trzy zwycięstwa w Erfurci■ e

,u d z ia łe m  z a
^ a t le ty c z n y c i i  o m is trzo s tw o  o k re - 
gu k ra k o w s k ie g o  w  t ró jb o ju  k o o ie t 
i w  p ię c io b o ju  m ężczyzn za w o d n i­
czka k ra k o w s k ie g o  AZS, K u s io n ó w  
na u s ta n o w iła  re k o rd  P o ls k i w  
t ró jb o ju .

U zyska ła  ona następu jące  w y n ik i,  
w  b iegu  na 100 m — 12,4 sek., w  
skoku  w z w y ż  — 150 cm , i  w  pchn ię  
cm k u lą  — 10,05. W su m ie  Kusao- 
nów na zdoby ła  1905 p k t., t j .  o 144 
ok t. w ię ce j od do tychczasow ego  re ­
ko rdu  Polska, należącego do I lw ie -  
k ie j.

P ięc io b ó j m ężczyzn w y g ra ł M i­
cha łek  (G w a rd ia ) 2389 p k t.

LO D Ź . Podczas zaw odów  le k k o  
w  Ł o d z i m iotacze 

w łó k n ia rz a : P ią tk o w s k i 1 P ry w e r 
:a d e m o n s tró w  a i i  dob rą  fo rm ę .

P ią tk o w s k i w  rz u c ie  d ysk ie m  
pohora  kg  uzyska ł 54.3? m . Jest ł o 
w y n ik  lepszy od dotychczasow ego 
-ekordu  P o lsk i ju n io ró w , w  k u li  
1.25 kg  P ią tk o w s k i u zyska ł ró w ­
nież lepszy w y n ik  od re ko rd u  P o l­
ski ju n io ró w  — 14.07. M is trz  P o l­
ski P ry w e r  s ta rtu ją c y  poza ko n ­
ku rsem , u z yska ł w p ch n ię c iu  ku lą  
18.95 m . Jest to  n a jle p szy  w y n ik  

ty m  sezonie w Polsce.

ERFURT. Pierwszy dzień m ię­
dzynarodowych zawodów lek- 
koatletycznych, które odbywają

w odników  polskich, przyniósł 
wiele d o b r ith  wyn ików , “z n a j­
dujący się w rew elacyjnej foi 
mie K rop id łow sk ł w ygra ł skok 
w dal, uzyskując doskonały 
w yn ik  7.42. Bardzo dobrze po­
biegł IVIakoma.ski. któremu za­
brak ło  ty lko  0.2 sek. do w y ró w ­
nania rekordu Polski na. 400 m. 
Z Polaków na wyróżnienie za­
sługuje również C iepły, zwy­
cięzca rzutu młotem.

W yn ik i: skok w  dal— 1) Kro- 
p id łowski (Pol.)—7.42, 2) Fran­
czak (Pol,) — 7.23 , 3) .Jacobi 
(Węgry) — 7.19. Rzut młotem— 
1) . Ciepły (Pol.) — 54.18 , 2)
Kapocs (Węgry) — 53,41, 3), K u­
bat (Pol.) — 51.50. Skok o tycz­
ce: 1) Pe.ikert (NRD) — 4.23 — 
rekord NRD. 3) Bednawski 
(Pol.) — 4.00. .100 m: I). Furio 
(er (NRF) — 10,5. 5) Kiszka 
(Pol.) — 10.8. 400 m : 1) Mako- 
maski (Pol.) — 48.2, 2) Ditman 
(NRD) -  48.2.

W pchnięciu kulą Chojnacki
r.a.jąl trzecie miejsce wynikiem  
14.72.

B ie g i N a ro d o w e
BY D G O S ZC Z. Na s ta rc ie  C e n tra l- 

negp B iegu  N arodow ego  w  n ie d z ie ­
lę 29 bm . w B ydgoszczy stanęło 
220 z a w o d n ik ó w  (w  ty m  74 k o b ie ­
ty )  re p re z e n tu ją c y c h  w sz y s tk ie  w o­
je w ó d z tw a . Zespo łow o zw yc ię ży ła  
B ydgoszcz --  391 p k t. p rzed  K osza­
lin e m  — 378 p k t.. Ł odz ią  (w o je ­
w ód z tw o ) -  366 pkt.., Ł od z ią  (m ia ­
sto) i W ro c ła w ie m  — po 29-4 p k f 
i G d a ń sk ie m  — 292 p k t. W p u n k ta ­
c j i  z rzeszen iow e j z w y c ię ż y ł K o le ­
ja rz  — ■ 697 p k t. p rzed  Z ry w e m  — 
610 p k t., W łó k n ia rz e m  — 415 p k t 
i S ta lą  373 p k t.

W poszczegó lnych k o n k u re n c ja c h  
t y t u ły  m is trz o w s k ie  z d o b y li:

390 m  s e n io rk i -  K u r to  (B udo ­
w la m  O lsz tyn ) — 2-39,6;

800 m lu n .o rk i ~  O szw ałdow aka 
(K o le ja rz  B ydg .) ~  2.33.8: 

l.KN) ra ju n io rz y  -  K ic z y » « ' (Ko- 
le ja rz  Poznań) — 1.13.8:

1.500 m  se n io rz y  _  P e te r (S parta  
K o sza lin ) — 4.14,8:

3.000 m  se n io rzy  - -  J a n ko w sk i 
(B u d o w ł. W ro c ła w ) — 0,26,6.

Trzej mistrzowie Knrpnti,  Kov(ics i Gereińch. niosę swych na­
stępców Szerencsesa, Keresztcsa i  Ham ory ‘cgo.

rys. T. Marczewski

I I  l i g a  
piłkarska

G DAŃSK. — W zaległym 
meczu p iłka rsk im  o m istrzo­
stw o II  lig i Stal Gdańsk zre­
m isowała z AKS Chorzów 1:1 
( 0 :1).

BYDGOSZCZ — W zaległym 
spotkaniu CW KS Bydgoszcz 
pokonał G ward ię K ielce 3:1 
( 1:1).

BUDAPESZT. W m ię d z y p a ń ­
s tw o w y m  m eczu  p i l a r s k im  
W ę g ry  p o k o n a ły  Szkocję  —1 
(Q;1) Mecz o g lą d a ło  na Ncp- 
s ta d io n ie  95 ty s  w id zó w .

BUDAPESZT. Z a m k n ię to  już  
o f ic ja ln ą  iis tę  zg łoszę .i do 

¿OovW un . opy  v<f «oszy- 
Kowce m ę s k ie j,

W o s ta tn ie j c h w ili w y c o fa ' 
ły  się B e ig ia  i Iz ra e l- W 
tu rm C iU  w eźm ie  w ięc  u dz ;a ł 
¿0 pcinstw : A n g lia . A ustria»  
b u łg a r ta . D am a. C zechos.ow a­
c ja , z s u f t ,  P o lska , F in iand ia»  
K ra n c ja , G re c ja , H o ia n o ia , 
W focby* L u k s e m b u rg , ftu m u - 
n ia , iu r c ja ,  S zw ecja , S zw a j­
c a r ia , Ju go s ła w ia , N iem iecka  
R e p u b lik a  F e d e ra ln a  o raz  
W ę g ry ,

*

TURYN. M ięd zyp a ńs tw o w a
sp o tk a n ie  p iłk a rs k ie  Ju go s ła ­
w ia  — W io chy , ro z e g ra n a  w  
lu r y m e  z a k o ń c z y ło  się me- 
spoaz«ewaine w y s o k im  z w y ­
c ięs tw e m  Ju go s ło w ia n  4:0 
(0;0>.

L O N D Y N . Podczas m ię d z y ­
n aro d o w ych  zaw odow  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  na lo n d y ń s k im  
H h ite  S ity  S ta d iu m  i  udz ia ­
łem  za w o d n ik ó w  w ę g ie rsk ich  
po raz p ie rw szy  w  h is to r i i  
le k k o a t le ty k i trze ch  z a w o d n i­
ków  s ta r tu ją c y c h  w  je d n y m  
biegu u zyska ło  na J m ilę  
czasy p o n iże j „z a c z a ro w a n e j“  
g ra n ic y  4 m in u t. D otychczas 
ta k im  sukcesem  m o g li się t y l ­
ko poszczycić : re k o rd z is ta  
św ia ta  A u s tra li jc z y k  L a n d y  
(J.58,0) i  A n g lik  B a n n is te r 
(3.58.8).

W L o n d y n ie  n a jle p s z y  o ka ­
zał się 24-ie tn i b iegacz buaa 
peszteńskiego H onvedu Laszio  
T a b o ri, zw yc ię ża ją c  w dosko­
n a ły m  czasie — 3.59,0. Dalsze 
dwa m ie jsca  z a ję li biegacze 
ang ie lscy  C hata  w ay  i  H ewson 
w je d n a k o w y m  czasie—3.5S,8.

PRAGA. Na stadionie Spar- 
taka w  Brnie odbyły  się za ­
wody lekkoatle tyczne, w któ­
rych  U llsberger odniósł d ru ­
gie w  tym  sezonie zw ycię­
stwo nad Zatopkiem , Zw ycię­
żył on w biegu na 5.000 m, 
bijąc  w yn ik iem  14,10,0 rek o rd  
życiow y i w y p rze d z ił Zatopka  
o 9.6 sek., tj. o ok. 60 m e­
trów .

(Topo)

G roźba  p o ra ż k i zaw is ła  nad tv r*h  
d ru ż y n ą  po lską , gdy w y n ik  ! 1 
b rz m ia ł 7;fc d la  gości P o la ry  
k o n c e n tru ją  swą uwagę do m a k ­
s im u m ; przechodzą do gene ra lne  
go a taku . T w a rdo ke n s  za chw yca ' 
ją co  w y g ry w a  t  N a rd u zz i 5:1, ale 
K uszew sk i ulega C om in ie m u  1:5.
W tedy w łaśn ie  naprężen ie  doszło 
do szczytow ego p u n k tu . W łosi 
p row adzą 8:8 p rzy  re m iso w ym  
s tosunku tra f ie ń , a do końca je ­
szcze dw ie  w a lk i.  M ożna sob e 
w y o b ra z ić , co się d z ia ło  w Ha­
l l.  J f ly  K uszew sk i pokona ł Mon 
to rs re g o  5:3. w yw a lc z a ją c  p rzo- 

7-ąa^ Cłl* naszej d ru ż y n y

d r u ż y n  % r e p r e z e n ta c ją

Na p lanszy Z a b ło c k i 1 F e rra r i. 
O g łusza jący  dop in g  Po laka  u n ie ­
m o ż liw ia  rozpoczęcie p o je d y n k u  
W reszcie zalega cisza i... i:o . ?.*n 
— . .K a jte k “  p ro w a d z i! F e rra r i 
w y ró w n u j* ,  ale znow u jest 3:J i 
4:2 d la  P o laka  Z as łony, zw ody  » 
flesze są w pros t n ie  do zapam ię ­
tan ia . Z a b ło c k i m u s i w ygrać ... 
R zeczyw iśc ie  w y g ry w a  5:3, a w ięc 
sukces P o la kó w  i to  znow u czte 
rem a tra f ie n ia m i.
Ocena meczu jest kró tka : Po- 

lacy w ięcej niż zachw ycili; /.ro­
b ili ło, w co nie liczni ty lko  w ie­
rzy li. W osłabionym składzie 
zwyciężyli W łochów 8:8 (60:55),

P o ls k i .

Początków* zwycięstw* «es Mi* 
s tó w  fra n c u s k ic h , n ie  o s tu d z iły  
w ca le  zapahr W łochów , k tó rz y  w y ­
ró w n a li ns .)p ie rw  na 3:3. potem  
5:5 i w reszc ie  na 7:7. P orażkę  Co- 
rn im ego  z L e fe v re  4:5, ..o -d rob ił" 
F e rra r i zw yc ię ża ją c  Levavaseura  
5:1. d z ię k i czem u w y w a lc z y ł trz y  
t ra f ie n ia  ro zs trzyg a ją ce  o w y n ik u  
m eczu — 8:8 (60:57) — na korzyść  
d ia iżyn y  w ło s k ie j.

O sta tn ie  s p o tka n ie  fu ru io ju  r.gro 
m a dz iło  na p lanszy  re p re ze n ta cy jn e  
c z w ó rk i W ęg ie r i P o lskk  K a rp a t!
Ge.revi.ch i Kovacs. serią  zw yc ię s tw  
z d o b y li sobie la ka  p rzew agę  p u n k ­
to wą, że n aw e t zw yc ię s tw a  Paw- 
U-.-ii .i b a b ia c k ie g o  nad . H am o rym  
n ie  dawały* nadz ie i na u zyskan ie  
;epsz.ego w y n ik u

T y lk o  4 razy nagrodzono  o k la ­
skam i P o la kó w  za zw yc ię s tw a , ale 
znacznie w ię c e j b raw  z b ie ra li nasi 
ch łopcy  za szereg w sp a n ia łych  ak 
c j i.  W a rto  w y m ie n ić  chociażby 
p o je d y n e k  Z a b ło ck ie g o  z Ham o 
rym , w k tó ry m . W ę g ie r p ro w a d z ił 
4:fl. . .K a jte k “  z a d z iw ił w te d y  spo­
k o je m  i... zdob yc ie m  k o le jn o  5 t r a ­
fie ń . d z ię k i czem u w y g ra ł 5:4 
R ów n ie  e m o c jo n u ją c y  przeb ieg  
m ia ła  w a lk a  K uszew sk iego  z Gere- 
v ichem . M a re k  w-ygru* ,5:4. czego 
n ie ’ m ó g ł p rzebo leć  opa n o w a n y  za­
zw ycza j W ęg ie r.

T a k  w ię c  s p o tka n ie  w y g ra li  w * -

Polska - Rumunia m¡ dwéó fmntmh

W  B ukareszcie  2:2
W Ł o d z i  0:1

BUKARESZT. Tradycyjnym  ( ii w tym  okresie bardzo nenvo- 
1 uż, ósmym w spotkaniach obu wo i z trudem powstrzymywa- 
państw remisem, zakończył się I li liczne ataki Rumunów wspie- 
w niedzielę w Bukareszcie mię ranę w dodatku silnym  wia- 
dzypaństwowy mecz p iłka rsk i j trem. Gospodarze gościli więc 
Rumunia — Polska, W ynik 2:2 j często pod bram ką.Szym kow ia- 
(1:0) nie krzywdzi żadnej z dru- ! ka i stwarza li w iele niebezpie- 
żyn. Przed przerwą dominowa- j cznycb sytuacji. Jedna z nich 
li gospodarze, po zmianie boisk i zakonczyia się utra tą  bram ki, 
więcej z gry m ia ł zespó) pot- \ Strzelcem J e j' był w 10 mm.

po
to­
do

sę

W  skrócie >̂ui czas reafhom̂zobowiązania

ski. Mecz rozpoczęto na 
krym  po deszczu boisku, i 
przerwie gwałtowna ulewa 
warżyszyła piłkarzom  już 
końca. Zaraz po gw izdku 
dziego radzieckiego Bałakina 

I niesłychany doping ok. 100 tys. 
widzów zdeprymował p iłkarzy 
polskich. W fenyorze o s t r e j  
w alk i zapomnieli oni o wska­
zówkach trenera i rozpoczęli 
grę górą. W sztuce te.) gospoda­
rze byli jednak lepsi i uzyskali 
wyraźną przewagę. Polacy gra-

POZNAŃ. Zawody k o n tro l­
no k ad ry  ZS G w ard ia , człon­
ków AZS Poznań o raz  CWKS 
i OWKS rozegrano  w Pozna­
niu p rzyn iosły  szereg dobrych  
w yników  z k tó rych  na spec 
Jalno w yróżn ien ie  zasługuje  
rek o rd  W ojska Polskiego w 
pchnięciu ku lę  15.15, usta 
nowiony przez A ugsztulew icza  
CWKS. Pokonał on ł.om ow- 
skieqo (Gw.), k tó ry  uzyskał 
14,99. Nowy rek o rd  w rzucie  
dyskiem  zrzeszenia  AZS u- 
stanowil W achow ski (Poznań), 
w yn ik iem  36.30. Bardzo do 
bry  w yn ik , k tó ry  jest nowym  
rekordem  W P, uzyskała w sko­
ku w dal Słowińska — 5,81 
przed  M innicka (Bud.) 5.50 
Dalsze rek o rd y  tym  razem  
ZS G w ard ia  ustanow iła Rusi 
nowna w  pchnięciu kufą  — 
13.06 o raz  Iw aszkiew icz w  
rzucie  dyskiem  — 42.17.

SZCZECIN. Podczas zawo­
dów kon tro lnych  k ad ry  lek ­
koatle tycznej AZS w Szczeci­
nie. m is trz sportu Lew an­
dowski osiągnął dobry w yw k  
w biegu na 1.500 m — 3:52,2.

5TALINOGRÓO. Podczas za 
wodów lekkoatle tycznych w 
Stalinogrodzie C hrom ik zaata  
kow al rek o rd  Polski na 1.500 
m. Zbyt wolne tempo począt­
kowe biegu spraw iło , i i  pró  
ba zakończyła  sie niepowo­
dzeniem . C hrom ik uzyskał 
czas 3:51,6 m in. Z innych  
w yników  na uwagę zasługuje  
czas Rugały w biegu na 400  
tn PPł — 55,6

W ROCŁAW . Ponad 1.000 
studentek i studentów un i­
w ersytetów  W arszaw y. K ra  
kowa, Łodzi, To run ia , W roc­
ław ia i Lublina w zięło  udział 
w p erw szej ogólnopolsklel
spartak iadzie  un iw ersytetów  
zorganizow anej dla uczczenia  
10-lecia w yzw olenia Ziem Za­
chodnich i 10-ej rocznicy za­
łożenia we W roc ław iu  polskie 
go un iw ersytetu .

W oqólnej punktac ji p ierw ­
sza m iejsce za ją ł U n iw ersy­
tet W arszaw ski przed Uni 
w ersytetem  Jagiellońskim  
(K raków ).

Gdyńscy stoczniowcy 
obudźcie się ze snu

m o - ; najlepszy zawociruk Rumunów 
; — Ozon.

Po p i z e rw ie  n a s tą p iło  w  naszej 
i d ru ż y n ie  odp rężen ie  i o-braz g ry  

u ieg i c a łk o w ite j zm ian ie . W ataKU 
j pOiSriYuij n as tępu ją  z m ia n y : Zarm ast 

óiaoego P on ia  na p ozyc ję  lew ego 
i iączniK.a p rzechodz i C ie i i ik ,  a jego  
j m ie jsce  na ś ro d k u  za jm uje* H aciio* 
i i‘ek, k tó ry  wprow-adza do g ry  w ię­

cej bo jo w ośc i. (O sta tn ie  'lo  m in . 
śvenipnęgo z as tą p . { A lszer). Te raz 

; a ta k i p o lsk ie  sk ładne  i  ni.ebaz.pie- 
| czne sunę ły  na b ra m kę  p rz e c iw n i-  
| <a- D e fensyw a  ru m u ń s k a  zaczęta 
i się g u b ić  i  w  w y  i i i  ku  s z y b k ic h  a- 
j ra ków  P o lacy  s trz e la ją  d w ie  b ram - 
| k i. P ie rw szą  w  65 m in . zdobyw a  
1 h o re k , d rug ą  w  d w ie  m in u ty  

późn ie j — C ie ś lik . R u m u n i n ie  re ­
z y g n u ją  je d n a k  ze z w yc ię s tw a  i w  
7/ m in . G eorgescu s trze la  w y ró w ­
n u jącą  b ram kę . D o p in g u je  to  go­
spodarzy do da lszych  a ta kó w . W 
o s ta tn ich  10 m in  u z y s k u ją  o n i 
znow u przew agę  i w  ty m  o k re s ie  
j ftd y n ,e  wysoka ku nsz t S z y m k o w ia ­
ka i zd ecyd o w an ie  o b ro ń c ó w  u* 
c h ro n iły  d m ż y n ę  po lską  od  u tra ty  
b ra m k i.

P o ls k a : S z y m k o w ia k  — Mashe.111, 
K o ry n t, W o żn ia k—Snsaczyk, Z ie n ­
ta ra  ~  K e m p ń y  (A lszer). B rye h czy , 
C ie ś lik , {H achó rek), P o h l (C ie ś lik ), 
B aszkiew icz.

R u m u n ia : Tom a — Zavoda  i i ,  A n - 
d ro y ic i,  Soeke, C a lln o iu , P e re t — 
Suciu  (T a ta ru ), N icuso-r, Ozon, Ge­
orgescu, S u ru .

Za b lisko 8 tygodni, 31 lipca na p ię te j-m  placu im. Jó­
zefa S talina w Warszawie zgromadzi się k ilkadz ies ią t' ty ­
sięcy polskie j i zagranicznej młodzieży. Stąd barwne ko­
rowody dziewcząt i chłopców z piosenką na ustach prze-, 
maszerują A le jam i Jerozolim skim i na wspaniały Stadion 
Praski. Tam odbędą się uroczystości otwarcia V Świato­
wego Festiwalu Młodzieży i S tudentów, rozpoczną się 
w ie lk ie  I I  Międzynarodowe Igrzyska Sportowe Młodzieży. 
Od tej ch w ili przez dwa tygodnie Warszawa będzie roz­
brzmiewać wesołą piosenką, radować,Się popisami m ło­
dzieży, która przyjedzie do nas z najdalszych zakątków 
naszego kra ju , z różnych stron św iata.'Będzie to w ie lk ie  
i radosne święto całej m łodzieży, polskiej zjednoczonej 
wspólnym i więzami przyjaźni z młodzieżą całego świata 
w  walce o pokój 1 szczęśliwą przyszłość.

Do lw ię ta  tego przygotowują się szerokie rzesz# «por­
towców w całym kra ju , podejm ują |. rea lizu ją zobowiąza­
nia dla uczczenia V Festiwalu. Oto k ilka  m eldunków 
o trz jrnanych ostatn io od sportowców Wybrzeża:

C złon ko w i* kola sportow ego  
p rzy  Stoczni G dański«) p racu ją  
przy  budowla na jw lększs j ha­
li sportow ej na W y b rz e iu  I 
p rzy  rozbudow ie w łasnego o- 
Srodka sportow ego. W Elblągu  
I Gdyni sportow cy rea lizu jąc  
zobow iązania p ra cu ją  p rzy  re  I 
m oncie boisk sportow ych, W 
toku rea liza c ji zobowiązań bu­
dowy boisk } obiektów  pomoc­
niczych, zdobyw ania  o d zn a k i'

SPO I klas sportow ych są spor- 
' '• jty y  w iejscy W ybrzeża. W y  
ro żn ia ją  sie tu LZ5-y pow ia­
tu K ościerzyna - Lipuszowa  

C hw arzno, Sobącz, tu s zk i, S y­
cowa Huta. v /y q in ln a , Nowy 
B arkoezyn, Łubiana.

M łodz' sportow cy K o le jarza  
w Pucku system em  gospodar- 
czym  bu du ją  4 jo lk i j, 5 nowych  
k a jakó w  wyścigow ych. Podobne 
zobow iązania  re a lizu ją  »portow ­

cy K o le ja rza  w  M a lb o rku , koła  
sportowe p rzy  DOKP w G dań­
sku, ORM w  Tczewie, 2ZNK w 
Tro jan ie , „ A rk a “ w Gdyni, 
Stoczni Rem ontowej w Gdańsk  
O strowłu i Zarząd zie  Portu w  
Nowym  Porcie. Koło sportowe  
n r 47 w E lb lągu rea lizu ją c  zo­
bow iązanie w yrem o ntu je  1 
lacht i jo lką , zdobędzie 12 
norm  5PO II stopnia, wykona  
o g ro dzen i* nowsqo boiska p rzy  
szkole TPO n r 1, Zdzisław  Sza 
rapko  na c z t i i  V Festiwalu  
pracu je  nad kosztorysem  sali 
sportow ej I boiska do s iatków ki 
p rzy  szko l* TPD n r 1. Podob­
nych zobow iązań jest w iele.

Niestety, nie wszyscy spor­
towcy żyją zbliżającym  się 
Festiwalejr). Np. w Stoczni 
gdyńskiej im. Kom uny Parys­
k ie j drzemią sportowcy i cały 
niemal ak tyw  sportowy. Nic 
oni nie robią wokół realiz.acji 
podjętych zobowiązań. Są oni 
jedynie b iernym i obserwatora­
m i budującego się w Gdyni 
stadionu sportowego. Dotych­
czas- bowiem naj więcej godzin 
Przy budowie stadionu prze­
pracowali uczniowie ze szjkoły 
Budowy O krętów, Technikum  
Chłodniczego, marynarze' i żoł­
nierze WOP-u. Z 13 sekcji 
sportowych przy Stoczni 
G dyńskiej jedynie 4 sekcje

wzię ły dotychczas udzia ł w 
pracach społecznych, Budową 
stadionu interesuje się dyrek­
tor naczelny Stoczni, tow. inż 
Skrzym owski udziela młodzie­
ży pomocy W' uzyskaniu mate­
ria łów  i w transporcie. W arto 
więc aby wszyscy sportowcy 
wzię li się solidnie do pracy i 
szybko nadrobili duże zaległo­
ści. Dziwne, że załoga gdyń­
skich stoczniowców licząca 
k ilka  tysięcy osób, w  tym  30 
proc. młodzieży i zetempow- 
ców przejaw ia tak mało in i­
c ja tyw y oraz nie czuje się go­
spodarzem budowy własnego 
stadionu. Trzeba, aby sportow- J 
com ze Stoczni G dyńskiej, po- j  
mogła też Rada Okręgowa ” 
S tali w Gdańsku I obudziła 
ich ze *nu.

Chłopcy I dziewczęta, 
sportowcy! ,!uź czas realizo­
wać podjęte zobowiązania. 
Napiszcie do nas, jak Wa­
sze kolo sportowe wyw tą- 
i l , 'p s,<? * czynu festiwalo­
wego na jak ie  trudności 
napotykacie w swej pracy. 
Czekamy na Wasze lis ty.

ł KO LPO R TAŻ PPK .R uch O d d z ia ł w W arszaw ie  S re b rn a  lo  
re ty  — Cena m ies  — 2 50 z ł k w a r t . — 7.50. zt, p ó łro c z n ie  — 1,5 00 zl

W Y D A W C A  Za rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży  P o is k le i R EDAG IU R  ^
D z ia ł K o re s p o n d e n c ji l L is tó w . 8 07 82 K le r. A d m tn is li-a c ti a n n s  ' ? n,.i le t  N ak ład  RSW „P ra s a "  ADRES R EDAKCJI W arazaw e „ i  w .r .A m . > , . . .
, K O L P O R T A Ż  P P K  R u c h "  O d d z ia ł  *  w -------------?29' *  1 ? J L . » Re d  n o c n a c e n t r  DS P  8 2 2 0 ,  *

t ó D Ź .  29. V, (obsl. w ł.). — 
R ozeg rany tu ta j m ecz p iłk a r ­
s k i U re p re z e n ta c ji P o ls k i I 
R u m u n ii z a k o ń c z y ł s ię  z w y ­
c ię s tw e m  g o ś c i ' 1:0 (0:Ó)
B ra m k ę  z d o b y ł w 89 m in . 
G a b o r

T ra d y c ji  s ta ło  się zadość... 
Do k r o n ik i  sp o tk a ń  p o ls k o  - -  
ru m u ń s k ic h  w p is a liś m y  Jesz­
cze je d n o  n ie p o w o d z e n ie  P ił 
k a rz o m  re p re z e n ta c ji ,.B “  i 
r>’m razem  n ie u da ło  się  p rz e ­
lania^. z le j passy, ch oć  z 
p rz e b ie g u  g iy  b y n a jm n ie j na 
p o ra ż k ę  n ie  z a s łu ż y li. P o lacy  
p rz e w y ż s z a li sw o ich  p rz e c iw  
ni.co w w y s z k o le n ie m  te c h n ic z  
n ym . n s tę p p w a li m i je d n a k  w 
szy b k o ś c i, a p rz e d e  w s z y s t­
k im  z a p o m n ie li c a łk o w ic ie  o 
s trz a ła c h  na b ra m k ę . Dość 
p ow ie dz ie ć , że w  m eczu tym  
P o lacy  o d d a li z a le d w ie  4 
ce.lrte s trz a ły , k tó re  s ta ły  się  
je d n a k  łup e m  ś w ie tn e g o  b ram  
k a rz a  ru m u ń s k ie g o .

W su m ie  o h ie  d ru ż y n y  roz 
c z a ro w a ły . M ecz o d b ie g a ł po ­
z iom em  od p rz e c ię tn y c h  spot 
kań m is trz o w s k ic h  w k ra ju .  
S zkoda, że nasi re p re z e n ta n c i 
n ie  w id z ie li p rz e d m e c z u  re  
p re z e n ta c ji ju n io ró w  P o ls k i I 
Ł o d z i Ten m ecz m ó g ł zado- 
wo i ić  n aJ w y  b re d  n ie J szy ch.
D o tyczy  to  g łó w n ie  g r y  re p re ­
z e n ta c ji P o ls k i J u n io ró w . Tak  
d u ż e j i lo ś c i w s p a n ia ły c h  s trz a  
łów , z a g ry w e k  i k o m b in a c ji 
d a w n o  n ie  w id z ie liś m y  na n a ­
szych  b o iska ch . W y n ik  —  6 :t 
d la  m ło d z iu tk ic h  ’  re p re z e n ­
ta n tó w  P o lsk i. N ie  p rz e s a d z i­
m y , je ś l i  b ę d z ie m y  tw ie rd z ić ,  
że od n ic h  w ie le  d o b re g o  m oż 
na s ię  b y ło  n a u czyć , l tego 
nasi s ta rs i p iłk a rz e  n ie  p o ­

w in n i s ię  w s ty d z ić . (zd)
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